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Ji przez spełnienie życzeń duchowieństwa, pocho | mię, ale pod warunkiem, że zamiast werbunku „Na tem odłączeniu Bukowiny od Galicyi Niemców, czasem i wobec Rumunów i Rusi- 
rzegląd po ityezny. dzących jedynie s pobudek religijnych i ety- | wprowadzonoby powszechny obowiązek służby | najgorzej wyszli Polacy bukowińsey; na nich | nów, ale nigdy wobec Polaków i tym sposo- 
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Piękny czyn spełniło duchowieństwo ka- 
tolickie na Szląsku pruskim: w memoryale, 
wystosowanym do ministeryum spraw wewnę- 
trznych, wykazało konieczność nauczania religii 
po polsku w szkołach ludowych, przyczem udo- 
wodniło niesłuszność pruskiego twierdzenia, ja- 
koby język, używany na Szląsku, był niepol- 
skim, lecz jakimś odmiennym od uego, prze 
zwanym przez Prusaków „Wasserpolnisch“. 
Duchowieństwo powołało się w swym memo- 
ryale na ulgi językowe, przyznane niedawno 
Litwinom, zamieszkującym Prusy wschodnie, i 
wyraziło nadzieję, że równą sprawiedliwość ze. 
chce rząd okazać Szlązakom. My tej nadziel 
nie podzielamy, ponieważ, naszem zdaniem, nie 
poczuciem sprawiedliwości kierował się rząd, 
czyniąc językowe ulgi Litwinom, lecz chciat 
zerwać wszelki łącznik między nimi a Polaka- 
mi, aby rozdwojenie wyzyskuć na korzyść 
niemczyzny. Przytem Litwini, jako protestanci, 
zuwsze byli traktowani przez rząd uprzejmiej 
od katolickich Polaków. Chociaż tedy nie spo- 
dziewamy się, aby wystąpienie duchowieństwa 
szląskiego miało pożądany skutek, zawsze je- 
dnak memoryal Jego uważamy za akt pożyte 
czny, a to głównie dlatego, że wytrąci broń 
agitatorom bezwyznaniowości i socyalizinu. Od 
dość dawna rząd przy pomocy kolatorów, prze 
ważnie magnatów pruskich, obsadza parafie 
szląskie księżmi z zachodnich Niemiec, aby oni 
nżywali Kościoła do celów germanizacyjnych. 
Niezaprzeczenie, zamiar ten się udał w kilku 
miejscowościach, w których nowy proboszcz 
okazał się większym szowinistą, niż duszpaste- 
rzem. Zatargi, które wnet powstały między ta- 
kimi kapłanami a parafianami, potrafili agita 
torzy bezwyznaniowości wyzyskać przeciw ca- 
lemu duchowieństwu, przedstawiając je ludowi 
jako wrogie narodowości polskiej, Nietakt kil 
ku proboszczów i ściganie ulubionego na Szlą- 
sku pisemka Katolik sprzyjało tej agitacyi, pro- 
wadzonej tak zręcznie, że w końcu zapanowało 
niepodzielne przekonanie, iż proboszczowie 
szląscy są germanizatorami. Łatwo zrozumieć, 
jak szkudliwie wpływało to na kościelne sto- 
sunki w kraju. 

Memoryal proboszczów zdejmuje z nich 
zarzut, który odstręczał od nich parafian 
W urawiUtówe AL Uk nij, GAJU doki w dż way w 
zastosował się do życzeniu duchowieństwa, nie 
ono samo, w zakresie swej działalności, musi 
postępować zgodnie z memoryałem. W nim 
ono dowodzi, że szląska gwara jest językiem 
polskim, który się powstrzymał w swym, roz- 
woju po oderwaniu Szląska od Polski. Zycie 
przemysłowe, które następnie się rozwinęło w 
kraju, zmusiło lnd przyjąć różne nazwy czysto 
niemieckie, którym dał polskie końcówki — i 
tak powstał dyalekt niby zupełnie odrębny. 
Ale nietylko wykształceni Szlązacy, lecz i lud 
prosty stara się oczyścić swą mowę z tych na 
leciałości, wskutek czego szląska gwara staje 
się czystym językiem polskim. Mężczyźni, 
zwłaszcza ci, co przeszli przez służbę wojsko 
wą, umieją po niemiecku, jednakże w domu 
mówią tylko po polsku ; kobiety posługują się 
wyłącznie tym językiem, bo nawet innego wca- 
le nie posiadają. Nie mogą one tedy wspierać 
duchowieństwa w religijnem wychowywaniu 
dziatwy, skoro to wychowywanie muszą pro- 
boszczowie obowiązkowo prowadzić po nie- 
miecku. Stąd pochodzi coraz widocznie sze re- 
ligijne zaniedbanie ludu, oczywiście szkodliwe 
i dla państwa. Więc koniecznie potrzeba, aby 
w szkołach ludowych, w klasach pierwszych, 
wykładano religię po polsku i nezono polskich 
modlitw, a w klasach średnich i wyższych aby 
obok wykładów niemieckich były teź polskie 
czytania, opowiadania, ćwiczenia katechizmowe 
i pieśni kościelne. Antorowie memoryału, prze: 
ważnie Niemcy, którzy o sobie powiadają, iż 
wielu z nich przybyło z niemieckich okolie, 
podkreślają w swem piśmie swój uiemiecki pa- 
tryotyzm i nawet swe obawy przed jakąs 
„wielkopolską agitacyą*, która będzie usunięta 


cznych, bynajmniej zaś nie narodowych, ani 
politycznych. 


Mowa któregokolwiek ministra wojny 
przeciw powiększeniu armii zaiste me należy 
do pospolitych zjawisk, ale szalone wyścigi 
militarne, trwające od lat dwudziestu pięciu, 
wytworzyły stan tak nienormalny, ża podobne 
wynurzenia stały się możliwe. W roku 1874-ym 
Francya pierwsza dała Europie przykład poli- 
tyki zbrojnego pokoju i popchnęła ją w tym 
zgubnym dla dobrobytu kierunku; pierwsza 
też stanęła u kresu, a teraz pierwsza zapowie- 
działa odwrót. Z radością notujemy ten ważny 
zwrot, którego znaczenie tem większe, że na 
stąpił w chwili, gdy komisya parlamentu nie- 
mieckiego w znacznej mierze uwzględniła 
militarny projekt rządu, zgodziwszy się na ta- 
kie powolne powiększanie stopy pokojowej, aby 
w roku 1908 stało w Niemczech pod bronią, 
nie licząc oficerów i podoficerów, 495.500 lu- 
dzi. Francya posiada w danej chwili 22.229 
oficerów, 40.622 podoficerów i 616.378 żołnie- 
rzy, czyli razem trzyma w koszarach 576.229 
ludzi. Ponieważ Niemcy mają 23.008 oficerów 
i 78.217 podoficerów, przeto po teraźniejszem 
podwyższeniu liczby szeregowców, będą rozpo- 
rządzały armią stałą, liczącą 596.725 głów, 
czyli okrągło biorąc, silniejszą od trancuskiej 
o 20.000 żołnierzy. Ale pomijając załogę ma- 
dagaskarska, której sprowadzenie do Europy 
wymaga dużo czasu, trzeba od wyżej podanej 
cyfry wojska francuskiego odliczyó korpus al- 
gierski, wynoszący 54 tysiące W ogóle tedy 
Francuzi będą mogli wystawić w Europie 
mniej od Niemców o 74 tysiące. Nie ma więc 
liczbowej równowagi, a nie ma i taktycznej, 
ponioważ Francya musi zawsze liczyć się 
z tem, że wojna z Niemcami będzie jednocze- 
śnie wojną z Włochami, czy zaś Rosya pomo- 
że, to wątpliwe. Dlatego to wnet po przyjęciu 
przez komisyę budżetową parlamentu niemie- 
ckiego projektu powiększającego armię o 16271 
żołnierzy, francuski deputowany z republikań- 
skiej większości p. Aimond natychmiast prze- 
mówił w parlamencie za koniecznością utwo- 
rzenia nowych pułków, a miał on za sobą 
opinię byłych ministrów wojny jenerałów Bil- 
lot'a i Zmrlindena, którzy zapowiadali potrzebę 
wiazszych poborów rekrutów. Lenz teraźniejszy, 
rubuidter wodny, cywilny dygniiarz p Freyor- 
net oświadczył z otwartością godną pochwały, 
że Francya nie może już dać ani jednego 
więcej rekruta. Zabrakło ludzkiego materyału; 
w wieku popisowym znajduje się w kraju 
co roku 243.200 młodych ludzi i więcej ich 
nie ma skąd wziąć. Ale oprócz tego — zda 
niem ministra militaryzm już rozwinięto 
do ostatniego kresu. którego przekroczenie 
szkodziłoby krajowi, ogałacając go z pracowni- 
ków na roli i w zakładach przemysłowych. 
Więc pozostnje tyłko — rzekł p. Freycinet — 
zastąpić liczbę żołnierzy ich doba, a przy- 
tem więcej się starać o zdrowie narodnu, aby 
co roku mniej umierało młodych ludzi, można 
zaś takiemi zabiegami zmniejszyć śmiertelność 
o 31.000 mężczyzn w wieku przeznaczonym na 
służbę wojskową. To jest pogląd bardzo racyo- 
nalny i tylko trzeba żałować, że nie wypowie- 
dziano go w Europie o całe 25 lat wcześniej, 
Przedewszystkiem zdrowie narodu: to najpe- 
wniejsza zasłona państwa; a następnie: mniej 
zważać na liczbę żołnierzy, więcej na ich 
dzielność, bo to, choć dla wojskowych trudniej, 
ale dla narodów taniej i większa pawność 
obrony od nieprzyjacielą. Parlament francuski 
zgodzi się z zapatrywaniem p. Freycineta i 
tak się od lat 25-cu po raz pierwszy stało, że 
nikt nie poszedł za przykładem Niemiec, Może 
to zapowiada koniec militarnych wyścigów. 

Zresztą i w Anglii, lubo nie tak wyra- 
Znie, zaznacza się zwrot od militaryzmu. Mini- 
ster wojny Brodrick oświadczył w izbie gmin, 
że każde powiększenie armii lądowej byłoby 
przy werbunkowym systemie droższe od spo- 
dziewanych korzyści. Można to tak zrozumieć, 
że ministeryum zgodziłoby się powiększyć ar- 


R. DEMBINSKA. 


Zwodnicze blaski 
NOWELA. 


(Ciąg dalszy). 


Jej natura, wrząca życiem, odezwała się 
w niej na nowo, poskramiana przez dłuższy 
czas Nowym trybem Życia i zmianą zupełną 
stosunków, Pan Wilhelm zawsze rozkochany 
w Łonie 1 zaślepiony do najwyższego stopnia, 
nia stawiał w niczem nigdy najmniejszego o- 
poru Osul wię szczęśliwym tem więcej, że ko- 
respondując Często z córką, której dawał za- 
wsze pilnie SWOJ adres — odbierał od niej za- 
spokajające wiadomości. 

Szwajcarya — jaka szczególniejszą ad- 
mtratorkę przyrody — wprawiała ją w za: 
chwyt; nie miala słów na opisanie niektórych 
Ialejscowości. O mężu pisywała mało, lecz w 
w każdym liście nieomieszkała wspomnieć, że 
Jest dla niej dobrym bardzo i pobłażliwym bez 
granic. O zdrowiu swem donosiła, żę jest zu- 
pełnie zadawalniające. Listy hrabiego znów 
były jednem uwielbieniem dla żony. 

Irena nie byłaby za nie w świecie odkry. 
ła stanu swej duszy przed ojcem, ani też za- 


trwołyła go niezbyt pomyślnymi objawami w jd 


jej nadwerężonem zdrowiu. Lecz przerzućmy 
kilka kartek jej dziennika, który miała zwy- 
cza) spisywać od najmłodszych lat. | 


Szwajcarya we wrześniu. 

„Ciężko sercu, gdy nie ma przed kim wy- 
wnętrzyć się ze swych uczuć i wrażeń. Tyś 
jeden powiernik mój, przed którym nie mam 
nie skrytego i przed którym głąb serca otwo- 
rzę. Nawet ta cudna, boska przyroda, otacza- 
jąca mnie dokoła, nie jest w mocy wyrwać 
mnie z tej apatyi, jaka ogarnia całą moją isto- 
tę. Tęsknota za ojcem pożera mnie — a ta, co 
mi go odebrała, czy choć uszczęśliwia go %. 
Nie wierzę w trwałość tej ich miłości — 
jak mówiłam to ojcu drogiemu w dniu, w któ- 
rym dostałam pierwszy raz w życiu tego bi- 
cia serca, co teraz mnie powolnie zabija; mó- 
wiłam mu, że blask zwodniczy jej oczu za- 
bije mnie i jego; mnie fizycznie, bo czuję 
że żyć nie będę długo, a jego moralnie. 

„Kiedy mnie już nie będzie, a ojciec o- 
tworzy mój pamiętnik i przeczyta te kartki, 
pomyśli sobie, że jego dziecko, choć niedo- 
świadczone, miało przeczucie strasznej prawdy. 

„Chcę na tem miejscu oddać słuszność 
wielkim przymiotom duszy mego męża. Nigdy 
nie potrafię dość ocenić jego bezprzykładnej 
delikatności, jego cierpliwości i wyroaumiałości 
dla mme“. 

Na innem miejscu pisała Irena : 

„Tak się boję, żeby tu nie umrzeć. Już 
pisaliśmy do ojca, że gdy z wiosną powrócimy 
o Warszawy, to ja pragnę zamieszkać w do- 
mu naszym na Mazowieckiej, gdzie przeżyłam 
całe moje szczęśliwe dziecinne lata, gdzie na 
każdym kroku, w każdym kąciku, widzę się 
2 mom drogim ojcem. Zdaje mi się, że gdy 


wojskowej. Lecz na to ne przystanie naród, 
a więc i liczba wojska lądowego nie będzie 
powiększona. Jednakże i przeciw popularnym 
w Anglii wydatkom na marynarkę wojenną 
poczynają odzywać się głosy. Słynny Cecil 
Rhodes, przyjaciel ministra Chamberlaina, któ- 
ry w gabinecie lorda Salighury gra na pierw- 
szych skrzypcach, począł występować jako na- 
miętny zwolennik rozbroania, przeprowadzo- 
nego na mocy międzynarodowego układu, a to 
dlatego, że dość połowy tych 24-ech milionów 
funtów szterlingów, kiórs w Anglii co roku 
stanowią nadzwyczajny budżet marynarki, aby 
wykończyć kolej i telegra od Kairu do Kap- 
sztadu wzdłuż całej wschodniej Afryki. Drugą 
połowę naród mogłby zużyć na polepszenie 
warunków przemysłowej produkcyi, która nad- 
zwyczajnie upada w skutek zwycięskiej kon- 
kurenoyi Japonii, Ameryki północnej, Niemiec, 
a nawet Hindusów w „ndyach angielskich. 
Rhodes bardzo słusznie powiada: „Nasza ma- 
rynarka potrzebna jest tylko do obrony inte- 
resów handlowych, ale one tak upadają w sku- 
tek nadmiernego opodatkowania właśnie na 
militarne potrzeby, że może zniknąć cel istnie- 
nia potężnej floty“, 
Te słowa można mniej więcej zastosować 
do wszystkich mocarstw; armie, powiększane 
ustawicznie jedynie po to, aby skutecznie 
broniły swych państw, apiszczą te państwa 


Prześladowanie żyjących na Bukowinie Polaków. 


lis 

„O stosunkach na Bukowinie mamy pomi- 
mo, iż oną tak blisko Lwowa leży, dość nieja- 
sne pojęcie. Przypisać to należy głównie chao- 
tyczności i mętności samych stosunków w tej 
„Austryi miniaturowej*, jak Bukowinę wielu 
nazywa. Chaotyczny ten stan, wywołując cią- 
głe zmiany, jakie pochodzą ze ścierania się 
czterech narodowości: Niemców, Rumunów, 
Rusinów i Polaków, stwarza taki zamęt, że 
rozeznać się w nim bardzo trudno. Otóż o sto- 
sunkach Poluków na Bukowinie znajduje się 
w O 0 Buth społeczny doskonały 
artykuł, który wyczerpująco zapoznaje nas 
z warunkami, w jakiel. żyją bukowińscy Po- 
acy. 


Ażeby wyjaśnić to, co się Polakom na 
Bukowinie należy, a co im się w rzeczywisto- 
ści dostaje, sięga autor artykułu do historyi i 
wykazuje na jej podstawie, że od zajęcia pół- 
nocnej części Bukowiny wraz z Rusią przez 
Kazimierza Wielkiego w wieku XIV, broniły 
kraju tego twierdze polskie przed najazdami 
Tatarów i Turków. Polacy osiedlali się tam w 
znacznej liczbie i utrzymywali się przy swej 
własności pomimo kilkakrotnego odpadanię 
Bukowiny od ciała rzeczypospoltej. Dowodem 
siły polskości na Bukowinie jest założone w 
XIII w. biskupstwo rzym.-katolickie w Serecie, 
na którem zasiadali Polacy, a które należało 
do archidyecezyi gnieźnieńskiej. Świadczy o 
tem jeszcze wielka liczba kościołów łacińskich, 
w których kapłani wygłaszali polskie kazania. 

Stan ten trwał aż do r. 1776, kiedy to 
część Mołdawii przyłączono do Anstryi. Wów- 
czas to do Bukowiny poczęło napływać mnó- 
stwo Węgrów, Słowaków, Niemców i tym spo- 
sobem obok rdzennej ludności ruskiej, rumuń- 
skiej i polskiej staje znaczna ilosć napływow- 
ców, co wywołuje ową mięszaninę narodowo- 
śeiowo wyznaniową, która do dzisiaj charakte- 
ryzuje stosunki bukowińskie. Wpływ polski 
wzmógł się raz jeszcze, gdy w roku 1187 po- 
łączono Bukowinę administracyjnie z Galicyą. 
Dopiero gdy w roku 1849 nastąpiło admini- 
stracyjne usamoistnienie Bukowiny, rozpoczęła 
się tam era germanizacyjna i praca nad nada- 
niem Bukowinie charakteru czysto niemiec: 
kiego. 

Po tym wstępie historycznym przechodzi 
autor do charakterystyki stosunków, jakie dla 
Polaków zapanowały wraz z odrębnością poli- 
tyczną Bukowiny i tak pisze : 


na nowo rozlokuję się w moim miłym pokoiku, 
powrócę do zdrowia. Choć i tam pierwsze 
gorzkie chwile w mem życiu tak krótkiem 
przebolałam; zobaczywszy 0jce z Dalilą na we- 
randzie, gdy podsłuchałam ich rozmowę i do- 
wiedziałam się o pierścionku z niezapominajką, 
jak szalona wbiegłam do mego pokoju i rzu- 
oiwszy się na łóżko, dostałam pierwszego ata- 
ku bicia serca, z którego prawdopodobnie u- 
mieram.. Drugi atak nastąpił w dniu ślubu ra- 
no, trzeci gdy rozstiawałam się z ojcem. To 
wystarczyło na zrujnowanie mi zdrowia. Nie 
boję się smierci, nie żałuję życia. Chciałabym 
tylko raz jeszcze ojca zobaczyć !* 


Szwajcarya w marcu. 

„Dostałam list od ojca, w którym mi pi- 
sze, że równocześnie posłał do marszałka na- 
szego domu polecenie, aby wszystko było przy- 
gotowane na 15 go kwietnia. na nasze przy- 
jęcie. bama niewiem czemu cieszę się na po- 
wrót do Warszawy i do moich kątów. A może 
to przeczucie, że tam się wszytko skończy i 
spokój wieczny nastąpi. 

„Donosi mi ojciec, że mieszkają stale w 
Sorrento, że ma teraz w domu pełno muzyki, 
którą tak bardzo lubi, gdyż przyjechał prawie 
równocześnie z nimi, jakiś śpiewak z włoskiej 
opery dla wypoczynku poznał się z Lilą na 
wycieczce 1 Jest ich codziennym gościem. Ca- 
łemi godzinami śpiewają dueta i partycye z 
oper, ojciec zadowolony, że żona odświeży 
swoje talenta muzyczne, które czasowo za- 
niedbała. Śpiewak jest młody, prawdziwy typ 


bowiem rzucili się wszyscy. Biurokracya chcia- 
ła zatrzeć ślady dotychczasowego połączenia 
z Galicyą i poczęła traktować Polaków, jako 
żywioł napływowy ; tego hasła trzyma się biu- 
rokracya do dnia dzisiejszego. Polacy, domaga- 
jacy się uwzględnienia swego języka w szko- 
łach, spotykają się z odpowiedzią: wracajcie 
do Qalicyi. Niemcy zapominają o tem, **qgf 
jedynie są żywiołem napływowym, którego 
przed okupacyą austryacką tu wcale niu było, 
że Polacy w mniejszej lub większej liczbia siedzą 
tu od wieków, że niektóre majątki ziemskie 
od początku XVIII wieku są w rękach pol- 
skich, lub połsko-ormiańskich. Jeżeli do kogo 
stosować się mogą rady, dotyczące powrotu, to 
chyba do niemców, którzy za panowania Jó- 
zeta II zaczęli się sprowadzać w te strony. 
Naczelnicy władz krajowych poprostu ze wzglę- 
dów wygody administracyjnej prowadzili i pro- 
wadzą po części hecę antipolską, która przypo- 
mina najlepsze wzory pruskie. Hr. Goess stał 
na stanowisku, że Bukowina ma dosyć narodo- 
wości, że uwzględnianie języków rumuńskiego 
i ruskiego oba: niemieckiego wystarcza; z te- 
go powodu za jego rządów zakazywano na 
zgromadzeniach publicznych nawet w Czernio- 
woach mówić po polsku, rzekomo dlatego, iż 
komisarz rządowy, delegowany na zgromadze- 
nie, nie rozumiał po polsku; komisarz, który 
musiał ten zakaz wykonywać, nosi nazwisko 
polskie, i tak, jak każdy mieszkaniec Czernio- 
wiec, umie doskonale po polsku! AR 

Przyznajemy, iż administracya znajduje 
się tu w bardzo przykrem położeniu: język 
niemiecki jest urzędowym; język rumuński i 
rusiński są krajowymi; w wielu powiatach 
urzędnik musi je znać; uwzględnianie czwar- 
tego języka zwiększałoby jeszcze trudności w 
urzędowaniu, jednakowoż trudno Polaków za 
to czynić odpowiedzialnymi i ignorować ich 
stanowisko i ich istnienie, zwalczać kwestyę 
polską zakazami administracyjnymi, których 
ustawowo usprawiedliwić nie można. I rząd 
centralny zachowuje się co najmniej dziwnie. 
Petycye w sprawie owych zakazów odniosły 
ten skutek, iż odtąd już zakazów takich nie 
wydawano ; otwarcie jednak tego nie uczynio- 
no; rekursy do dziś dnia niezałatwione; tak- 
samo dzieje się w sprawie szkolnictwa: przy 
kążdaj reotganizacyi szkół lndowych przede- 
wszystkiem. usuwa się język polski, często na- 
wet przeprowadza się reorganizacye szkół bez 
wlaśaiwej przyczyny, jedynie dla skorzystania 
ze sposobności, celem wydania nowego zarzą- 
dzenia, dotyczącego płanu nauki w szkole i 
usunięcia języka polskiego. Tak stało się n. p. 
w Wyżnicy, gdzie akt fundacyjny szkolny wy- 
magał języka polskiego ; zreorganizowano szko- 
łę, uznano ją jako nową i ustanowiono na tej 
podstawie nowy plan naukowy, tez języka 
polskiego; ten zamach jednak nie udał się, 
dzięki wyższym instancyom. 

Sprawy szkolne były niejednokrotnie przed- 
miotem żalów i memoryałów, przedkładanych 
Kolu polskiemu w Wiedniu, niestety dotychczas 
bez skutku widocznego, jakkolwiek na jednem 
z ostatnich posiedzeń Koła polskiego wreszcie, 
jak dowiedzieliśmy się z gazet, i o tem była mowa. 
A jednak procent dzieci polskich w szkołach 
bukowińskich jest znacznym. Z powodu nyl- 
nego zrozumienia słowa „Umgavgssprache* i 
z powodu arbitralnego postępowania władz, 
statystyka oficyalna nie zasługuje na wiarę. 
Pomimo to jednak wykazy szkolne w Czernio- 
wcach dowodzą, że dzieci polskich jest więcej 
niż rurauńskich lub ruskich; znaczna liczba 
dzieci niemieckich pochodzi stąd, że statystyka 
zapisuje wszystkich żydów jako Niemców, po- 
mimo licznych remonstracyi, nieraz istotnie 
ciekawe fakta odsłaniających. W ostatnich cza- 
sach znaleziono zresztą inny jeszcze sposób na 
zmniejszanie liczby uczniów polskich, Wiado- 
mo mianowicie, że przymus szkolny w Gali- 
cyi i na Bukowinie nie może być należycie 
przeprowadzonym, że niejednokrotnie w szko- 
łach miejsca braknie; otóż władze szkolne 
obecnie wykonywują ten przymus ściśle wobec 


bem liczba uczniów niemieckich rośnie niepo- 
miernie. 

Zresztą nawet w tych rzadkich wypad- 
kach, w których język polski figuruje w pla- 
nie nauki, nie zawsze bywa udzielanym. Brak 
nauczycieli, bo w roku 1878 zniesiono w semi- 
narynm nauczycielskiem naukę języka polskie- 
go, a gdy po długich staraniach przed kilku 
laty zaprowadzono ją prowizorycznie, powie- 
rzono ją Rusinowi, który odznacza się nieky- 
wałą i zdumiewającą nieznajomością języka 
polskiego, czego dowodzą poprawki na  zeszy- 
tach, kwalifikujące się do pism humorystycz- 
nych. 

Brak również należytych podręczników, 
odkąd (w roku 189)) zakazano używania podrę- 
czników galicyjskich ; to samo odnosi się do 
śpiewników. Nawet nauka religii, wbrew inten- 
cyom ustawy, udzielaną bywa po niemiecku ; i 
tak świeżo stworzone liceum żeńskie w Czer- 
niowcach nie uwzględniło prósb polskich, po- 
mimo, iż w tem liceum liczba uezennic pol: 
skich jest znacznie większą, niż ruskich lub 
rumuńskich. Naturalnie to samo dzieje się w 
szkołach średnich, np. w szkole realnej w Czer- 
niowcach, gdzie nawet nadobowiązkowej nauki 
języka polskiego doprosić się nie można. O tem, 
aby na uniwersytecie wykładano język i lite- 
raturę polską, nawet marzyć nie śsmiemy! 

Że w tem wszystkiem jest system, tego 
dowodzić nie potrzeba. Opierając się na tem, 
iż obok języka niemieckiego tylko ruski i ru- 
muński są uznane jako „landesublich*, władze 
ignorują żywioł polski, który w miastach od- 
grywa pierwszorzędną rolę i wśród wszystkich 
niemal zawodów liczy wybitnych przedsrawi- 
cieli. Zwłaszcza handel i rzemiosła, o ile są 
w rękach chrześcijańskich, są w miastach i mia- 
steczkach w ręku polskiem, o czem przekonać 
się można najlepiej naocznie w każdym niemal 
sklepie i warsz'acie; Polak, podróżujący po Bu- 
kowinie absolutnie nie odnosi wrażenia, jakoby 
się znajdował na obezyżnie. — Spotyka wszę- 
dzie język polski nietylko w ustach Polaków, 
ale i w ustach Rumunów, Rusinów i Niemców, 
zwłaszcza starszej generacyi. Nie ma z pewno- 
ścią kraju na świecie, gdzieby język polski był 
tak rozpowszechnionym wśród obcych, i żywo 
przypominam sobie wrażenie, jakie na mnie 
robiła znajomość języka polskiego u Niemców 
i Rumunów, u których jej wcale nie szukał»m. 
Wśród starej generacyi szlachty rumuńskiej, 
(która zresztą po części jest pochodzenia ru- 
skiego lub nawet polskiego, nie znam nikogo, 
ktoby nie władał językiem polskim, i to zazwy- 
czaj lepiej, niż rumuńskim Język polski był 
aż do czasów niedawnych w Rumunii i na Bu: 
kowinie językiem klas wyższych i dopiero roz- 
budzenie ruchu narodowego rumuńskiego w 
trzeciej ćwierci XIX w. a z drugiej strony 
germanizacya rządowa, której najwybitniejszym 
objawem było założenie uniwersytetu niemie- 
okiego w Czerniowcach, odebrały językowi na- 
szemu stanowisko, jakim się cieszył. Żałować 
wypada, iż historycy polscy zaniedbuja bada- 
nia wpływu polskiego na Wschodzie; jestta 
pole odłogiem leżące, a obiecujące jednak bar- 
dzo wiele; krew polska, przelana w wojnach 
tureckich, tatarskich i kozackich, które w tak 
wysokim stopniu przyczyniły się do osłabienia 
sil państwa polskiego, nie poszła znowu tak na 
marne, jakby się zdawać mogło. Czem język 
i kultura francuska były dla Europy środko- 
wej, temsamem były język i kultura polska dla 
Europy wschodniej. Bukowina, Rumunia i Ro- 
sya poludniowa dziś jeszcza świadczą o tem 
wymownie. 
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Co i o czem piszą. 

Procesy ks Stojałowskiego wywołały w 
prasie naszej parę uwag, które warto czytelni- 
kom naszym zakomunikować. Notujemy te pis- 
ma, które dotąd najżyczliwiej dla ks. Stojałow- 
skiego się zachowywały, gdyż zdanie ich jest 
właśnie z tego powodu więcej znamienne. Owóż 
Gazeta na odowu, która nigdy nie zaliczała się 
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Włocha: czarny, z kędzierzawym włosami 
Gdy śpiewają razem, ojciec śmieje się z ich 
rażąco odmiennej powierzchowności. 

„áa trzy tygodnie, to jest 12 kwietnia, 
opuszczamy Szwajcaryą, to arcydzieło Bożej 
ręki i powracamy do Warszawy po całoroczej 
nieobecności w mem rodzinnem mieście“. 

W dziesięć dni po wyżej wspomnianym 
liścia Orskiego do córki, odebrał niespodziewa- 
nie hrabia Setti korrespondencyę od teścia dzi- 
wnej treści. Pan Wilhelm zrozpaczony donosil, 
że Żona jego bez najmniejszej poszlaki poprze- 
dzającej zwykle podobne wypadki, uciekła z 
spiewakiem Włochem do Petersburga — i tam 
się zaangażowali na lat kilka do opery. Zosta- 
wiła mu na stole nader lakonicznie spisanych 
kilka uwag, a mianowicie wskazaie mu miej- 
Bce swego pobytu dlatego, żeby jej nie prze- 
śladował szukaniem i sam się wobec ludzi nie 
ośmieszał, zwracała jego uwagę na to, że skoro 
zrobiła już ugodę z dyrektorem, zrywać jej pod 
żadnym pozorem nie może. Nadto, że odezwała 
się w niej jej natura cygańska, Że ten jedno- 
stajny tryb życia stał się naraz dla niej tak 
nieznośnym, że postanowiła zerwać ten łańcuch, 
na którym szamotała się w końcu jak tygry- 
sica. Że na stare, bardzo stare lata, chętnie by 
do niego powróciła, ale, że on by ją prawdo 
podobnie już wtenczas nie przyjął — i miał- 
by racyę... . 

Mąż Ireny osłupiał, czytając to wszystko; 
prawie oczom swoim nie wierzył. Leoz więcej 
jeszcze się oburzył i zaniepokoił, gdy z dalszej 
treści listu się dowiedział, że teść jego, zamiast 


przyjąć spokojnie ten dopust tak niespodziewa- 
nie nań spadły, zamiast pogardzić kobietą lek- 
komyślną i zachować się z godnością, wyjechał 
natychmiast z Sorrento, i puścił się w ślad za 
uciekającymi. 

Nie wiedział hr. Setti jak ma postąpić 


w obec tych wypadków z Ireną, która często 
pisywala do ojca — i właśnie miała teraz wy- 
słać list. Gdyby list powrócił, nastąpiłaby stra- 


szna scena obawy córki o ojca — oo się z mim 
stało? Trzeba hyło więc całą prawdę powie- 
dzieć — powoli — ogródkami. 

Zadziwienie hrabiego Setti było niemałe, 
gdy zamiast spodziewanych wykrzykników i 
mdłości, dostrzegł na ustach Ireny taki uśmiech, 
jakiego nigdy u niej nie widział. 

— A więc powróci do nas — rzekła, 

Niestety, zdrowie żony zaczęło budzić w 
panu Karolu poważne obawy. Bał się, że ją 
nie dowiezie do Warszawy ; osłabienie wzma- 
gało się, lekarze nie radzili wyjeżdżać z Szwaj- 
caryi, lecz upór chorej przeważył, 

— Zobaczysz, że ja dojadę żywa — mówiła 

do męża. ©. p 

I rzeczywiście dojechała i nawet zdawało 
się w pierwszych dniach, że stan chorej pole- 
pszył się. Żyła nadzieją pow otu ojca, lecz 
dzień za dniem upływał — a Orski nie zjawiał 
się. Irena znowu otworzyła pamiętnik— i skre- 
śliła ostatnią swą wolę, 


(Dokończenie nastąpi). 
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do pism potępiających ks. Stojałowskiego bez 
apelacyi, daje mu po tych procesach następu- 
jącą radę: 

Działalność publiczna ks. Stojałowskiego, 
zwłaszcza od jakich lat 15, jest dła kraju niewąt- 
pliwie szkodliwą i na tym punkcie, zdaje się, 
ma prawie ludzi trzeżwo na rzecz się zapatrujących, 
coby mieli odmienne zdanie. Ta jednomyślność zapa- 
trywań powinnaby nakłonić ks. Stojałowskiego do 
cofnięcia się, bodaj na czas jakiś w życie mniej 
rozbijające się a więcej skupione — choćby nawet 
nie wierzył, iż działalność jego dła społeczeństwa 
naszego nie jest dodatnią, ala wielce ujemna, złą. 
Byłby ta rodzaj pewnej abnegacyi jego żądzy am- 
bicyi—i tym tylko sposohem mógłby poniekąd uzy- 
akać od współobywateli rozgrzeszenie za to, co już 
złega na kraj nasz sprowadził. Procesy, w których 
się ka. Stojałowski lubuje, do żadnego dodatniego 
rezultatu go nie doprowadzają. Mogą co najwyżej 
ten luh ów zarzut z niego zmyć — pozostanie atoli 
zawsze jeszcze ten jeden wielki, iż zamiast usilo- 
wać dla dobra ojczyzny złączyć lud z resztą sta- 
nów — on ustawioznie przepaść dzielącą pogłębiał, 
nieufność klaa niższych do wyższych podsycał — 
a sprawie kościoła chyba się także nie przysłużył, 
gdy siał zgorszenie odprawianiem mszy Św. będąc 
pod klątwą i wpajając w chłopów co najmniej wąt- 


pliwość: czy biskupi dbają więcej o dobro kościoła, 
czy raczej o zaskarbienie sobie wpływu u możnych. 


To chyba powinien i sam ks. Stojałowski zrozumieć, 


« 
Głos Narodu wypowiada dość ostre słowa 
na adwokatów, którzy występowali w roli obroń- 
ców i na ton, jaki rozprawie adwokaci ci na- 


dawali. Pisze on: 

Dziwni byli ci adwokaci puszczający w tak 
ponurej i okropnej sprawie niesmaczne „witze* dla 
uciechy audytoryum! Qdzież ta powaga obrońców 


wobec trybunału, na której straży stać było ich 
obowiązkiem, jako na straży godności stanu|.. Czy- 
tałem z uśmiechem pobłażliwości sprawozdanie pi- 


sane np. w Kurysrze Lwowskim, jak to „długo 
przez publiczność oczekiwany“ poseł Stapiński wcho- 
dził na salę, aby sprawić „piorunujące wrażenie“ 
swemi wywodami i rewalacyami! Czytałem, jak ten 
poseł zeznawał pod przysięgą, że ludowcy nigdy nie 
bili swoich. przeciwników i również współczułem 
a nim, przypominając sobie, jak podczas wyborów 
w Sanockiem Kuryer Lwowski, do którego p. Sta- 
iński pisał sprawozdania o wyborczej kampanii, 
Kilka razy drukował, że ludowcy obili swoich prze- 
ciwników. Ba, nawet w sądzie krośnieńskim był 
jakiś ludowiec karany aresztem za odgrażanie się 
biciem posłowi Daniełakowi! Zapytywałem sam sie- 
bie, kiedy poseł Stapiński mówił prawdę? Natural- 
nle, że teraz, zaprzysiężony, przy rozprawie! Ten 
„lwowski* ton nadany rozprawom Stojałowskiego, 
te „witze” i drwiny, te „naciągania się“ wzajemne 
abrońców z oskarżycielem i oskarżyciela z świadka- 
mi ku uciesze galeryi, dowcipy zamiast argumentów, 
„kawały* zamiast wywodów w obliczu trybunału 
przysięgłych, wszystko to odebrała cechę powagi 
tym rozprawom, nadało im cechę zwykłej agitacyj- 
nej „hecy*, a przez to obniżyło moralną i faktyczną 
tych rozpraw doniosłość. A teraz jaki skutek z tego 
dła kraju, dla ruchu ludowego, dla ks. Stojałow- 
akiego?.. Czy ludowi otworzy oczy taka „heca“, 
czy przeciwnie to „naciąganie* Stojałowskiego nie 
uczyni z niego raczej „ofiary* w oczach chłopów, 
i czy nie stanie się nową bronią do szerzenia nie- 
ufności do „panów z inteligencyi?* 
* 


* 

Kronikarz tygodniowy Wieku warszaw- 
skiego omawia w ostatnim fejletonie sprawę 
feministek, które, zdaniem jego, ogromnie się 
rczmnożyły w Warszawie i stały się już nie- 
mal plagą społeczną. W języku tych przewro- 
tnych niewiast nie ma wyrazów: „matka“, 
„obowiązek*, „praca“, „służba“, ale za to są 
co chwila: „postęp*, „reforma“, „równoupra- 
wnienie*, „nauki przyrodnicze“ ete. Fejletoni- 
sta Wieku rozróżnia siedm kategoryi feministek 
i oto oo pisze: 

1. Feministka społecznica. Specyale 
nem jej zajęciem jest wtrącanie się wszędzie tam, 
gdzie jej udział jest najmniej pożądany. Ile razy po 
Warszawie zaczyna krążyć jakaś nadzwyczajnie 
sensacyjna plotka, jeżeli powstał jakiś projekt, wy- 
łęgły widocznie w niedowarzonej głowie — to na 
pewno będzie to zasługa feminiatki-społecznicy. 

2. Feministka salonowa. Jeżeli uj- 
rzysz w salonie damę elegancką (często z rysami 
cokolwiek wschodniemi), której teorye o równoupra- 
wnieniu i samodzielności kobiet ułatwiają jedynie 
zbyt swobodne zachowanie się w towarzystwie, masz 
napewno do czynienia z feministką salonową. 

3. Feministka uczona skończyła naj- 
częściej wydział medyczny, czasami wsławiła się na 
polu pedagogii. Jest zazwyczaj bardzo brzydka, 
mówi poważnie i uczenie, a w chwilach wolnych 
od naukowej zadumy uprawia w wielkiej tajemnicy 
krótki, lecz energiczny flirt, poczem przez czaa dłuż- 
szy czyni sobie upokarzające wyrzuty, iż są momenty, 
w których najnczeńsza i najsamodzielniejsza femi- 
nistka nie może mieć najmniejszych złudzeń co do 
swego równouprawnienia z mężczyznami i samodziel- 
ności Ale gorycz tych rozmyślań mija szybko i 
uczona feministka zaczyna w głębi duszy żałować, 
iż momenty owe zdarzają się tak rzadko. 

4. Feministka lekkomyślna bywa 
niezawsze przystojną, ale zawsze gadatliwą. Wazę- 
dzie jej pełno, ma mnóstwo interesów, których nigdy 
nie załatwia, i wielką wprawę do flirtu. Utrzymuje, 
że chce poznać ludzi i świat i bywa często tak 
roztargnioną, że o jednej godzinie w dwóch czytel- 
niach naznacza spotkanie zwolennikom feminizmu, 
pragnącym naradzić się z nią w kwestyach społe- 
cznych. 

5 Feministka literatka. W głowie 
takiej damy panuje istny chaos. Wszystko się tam 
mięsza razem: prawa kobiety, symbolizm, równo- 
uprawnienie i dekadentyzm. W jej pracach litera- 
ekich najczęściej brak sensu, a jeżeli wypadkiem 
jest, nie kwalifikują się najczęściej do druku z po- 
wodu ustępów drastycznych. Feministka literatka 
marzy o Przybyszewskim i za wszystkie miłostki 
czyni odpowiedzialnym „nastrój chwili“. 

6. Feministka przyśtojna. Jestto 
odmiana  najrzadsza. Zaledwie się pojawi, znika 
prędko z widowni. Odznacza się brakiem gorliwości 
w pracach spolecznych, mówi mało, wygląda na po- 
zór skromnie, obrzuca na konferencyach powłóczy- 
stem spojrzeniem brzydszą połowę rodu ludzkiego 
i od czasu do czasu wyjeżdża dla dokończenia stu- 
dyów na jeden semestr do Berlina. Adres jej w Ber- 
linie bywa zawsze dla szerszego koła nieznanym. 
„Feministka przystojna* nie cierpi, gdy w jej obec- 
ności opowiadają 0 uczciwych szwaczkach, odbiera- 
jących sobie życie w nędzy. (Uwaga: Tego rodzaju 
sentymentalnych opowiadań wogóle należy przy fe- 
ministkach unikać). 

7. Feministka rutynowana. Ta od- 
miana rekrntuje się z pośród innych odmian. Ponie- 
waż rutyny nabiera się dopiero z czasem, feministki 
tej kategoryi przeważnie Są stare. Z powodu, że 
były niegdyś niezbyt ponętne lub nie odznaczały się 
wyrozumiałością dla siebie i bliżnich, pozostają da 
końca życia samodzielne i samotne. Dziwna rzecz, 
iż teorye głoszone z takim zapałem młodości, nie 


nie 


dają im żadnej pociechy na starość. 


łeczne i niespołeczne, bo przecież 
trzeba, ale często daremnie starają sie ukrywać go- 
rycz i pretensye do Świata. 


List do Redakcyl. 


(W sprawie Stowarzyszenia przeciw obmowie). 
W Przeglądzie spotykam się nieraz z ró- 
żnemi pięknemi projektami. Między innemi 
pojawił się kiedyś wniosek zawiązania stowa- 
rzyszenia, którego hasłem byłaby walka prze- 
ciw obmowom, intrygom i zawiści. Na pierw* 


szy rzut oka wydawała się ta myśl jeśli nie 
zupełnie naiwną, to w każdym razie mało zna- 
czącą i z pewnością uszła uwagi niejednego, 


nawet ciężko dotkniętego złośliwym ludzkim 


językiem. Ale jeżeli ten projekt bliżej rozpa- 
trzymy, musimy dojść do konkluzyi, że stowa- 
rzyszenie zaprojektowane w +rzegłądzie przy- 
niosłoby ludziom nieocenione korzyści. Znikłby 
co nieustannie gryzie i 
społaczeń- 
stwo. Aby zrozumiec i pojąć doniosłość tej 
rzuconej myśli, trzeba choćby mimochodem 
wywołane 
zawiść i t. p. Czy do- 
bra opinia mało dla człowieka znaczy ? Proszę 


z czasem ten robak, 
zjada tak jednostki, jako też całe 


potrącić o niektóre zgubne skutki 
przez obmowę, plotki, 


tylko pomyśleć jak on pracuje, jak się wysila. 


aby ją tylko sobie wyrobić! Ale cóż z tego? 
Zaledwie osiągnął tę dobrą sławę, dla której 


tyle poświęcił, gdy w tem złość 
szcza w obieg barwną plotkę, 


ludzka pu- 


goryczą w sercu odwraca się od ludzi, zaczy- 


na ich nienawidzić, — staje się mizantropem, 
Oni przecież odebrali mu 


I całkiem słuszuie! 
największy skarb : dobrą opinię. Weżmy taki 


przykład: Młody człowiek zakochał się na za- 
bój w panience, pewny; wzajemności myśli, że 
jest juź u wrót raju, gdy w tem uderza z nie- 
ba pogodnego pioran : rodzice wybranej sprze- 
ktoś 


ciwiają się raałżeństwu. Dlaczego? Bo 
potrafił osnuć zręczną intrygę, zbałamucić ro- 
dziców przedstawieniem przyszłego zięcia jako 
charakteru trudnego, niskiego, płaskiego i t.d. 
I tak odrazu dostaje się z raju do piekła. Szar- 
pany boleścią, postanawia za jakąbądź cenę 
przestać cierpieć. Z rozkoszą poczyna myśleć o 
samobójstwie, bo mu bez wybranej, odebra- 
nej jedynie przez zawiść ludzką, zbyt ciężko 
pchać taczkę życia. 

A pożycie małżeńskie ozy jest wolne od 
takich chmur językiem ludzkim sprowadzo- 


uych ? Tu się dopiero spotyka liczne i wielkie 


tragedye, mające swe źródła głównia w obmo- 
wie i plotkarstwie. Ileż one sprowadziły poje- 
dynków, samobójstw, morderstw? Zazdrosny 
małżonek, idąc za głosem plotki piętnujacej 
żonę jako wiarołomną, a jaklegoś paua X. ja- 
ko nwodzieiela, wyzywa owego pana na puje- 
dynek. Pan X ginie — ale cóż potem? Oto, 
z biegiem czasu, okazuje wię, że historya o 
uwiedzeniu żony była plotką i wtedy napró- 
żmo tłucze małżonek głowę o mogiłę niewin- 
naj ofiary, żebrząc o przebaczenie dla siebie. 
A czy samobójstwo własnej żony nie otrze- 
Źwia często z szału zazdrosnego męża. wprowa 
dzonego w błąd przez zawiść, obmowę 1 złość 
ludzką ? 

Takie tragedye odgrywają się w życiu 
często, choć na papierze wydają się nam może 
nieco przesadzona:żi i romantycznemi. Inaczej 
jednak zapatrują się ci, co byli nieraz świad- 

ami takich scen w życiu realnem. Ilu działa- 
czy publicznych i to bardzo gorliwych i ener- 
gicznych jest przedmiotem obmowy * Posądze- 
ni i pomówieni o interesa osobiste, — kiedy 
najmniej o nich myślą — zrażeni i rozgory- 
czeni usuwają się z widowni publicznej, a tem 
samem społeczeństwo na straty ogromne nara- 
żają. Ile to młodych talentów próbujących za 
ledwie swych sił, już na progu działalności 
spotyka się z ostrą krytyką zamiast zachętą. 
Rozżaleni, upadli na duchu, ustępują. Brak do- 
świadczenia nie naprowadza ich na tę starą 
prawdę, że ten krytyk ostry, to właśnie cho- 
dząca za uimi jak cień zuzdrość i zawiść. 

Wszystkie podobnie smutne wypadki po- 
wtnrzają się coraz częściej, a to głównie z po 
woda rozpanoszenia się choroby plotkarstwa, 
na którą mnóstwo ludzi cierpi. Chorokie tej 
mogłoby bardzo skutecznie przeciwdziałać za- 
projektowane stowarzyszenie, któreby ewentu- 
alnie stać mogło na straży opinii, honoru i mo- 
realności ludzkiej, tak często szarpanych niewin- 
nie przez ten złośliwy i ostry język ludzki. 
Człowiek rzuca słowo oczerniające drugiego w 
przeświadczeniu, że mu to bezkarnie ujdzie: 
drugi z tego samego powodu chwyta je i dalej 
Szer Inaczej działoby się, gdyby obawa 
przed ewentualnem ściganiem przez stowarzy- 
szonych utrudniała tego rodzaju igraszkę z ho- 
norem bliźnich. Odpadłyby z pewnością wyżej 
wspomniane skutki obmowy, moralność wysoko 
podniosłaby się i wszedłby znowu w życie ten 
wzniosły, ewangieliczny dogmat: „miłość bli- 
źniego*. 

Jak więc widzimy, ma wspomniany pro- 
jekt założenia Stowarzyszenia przeciwplotkar- 
skiego wielką doniosłość, zwłaszcza my, mie- 
szkańcy prowinoyi, nie mamy dość słów, aby 
wyrazić hołd i uznanie tym, ze strony któryc 
wyszła ta piękna i wspaniała inicyatywa. 
Wszyscy więc, którym dobro ludzkości leży na 
sercu, powinni z zapałem i gorliwością poprzeć 


tę myśl. 
Tarnopol 22 lutego 1899. J. M. 


Z izby sądowej. 
Jasło 11 marca. 


(Skrytobójcza morderstwo.) 


Następnie zeznawał w procesie Lichtigów 
jako świadek Jakób Krężel, stróż nocny w 
Dukli. Podał on, że na drugi dzień po znik- 
nięciu Gellera spotkał na ulicy Lichtiga, który 
go prosił o pożyczenie taczek i spytał: „czy- 
ście nie słyszeli, że tamtej nocy wzięli dyabli 
syna Gellera? Jak oka swego nie widzi Gelle- 
rowa, tak nie zobaczy syna swego — nawet 
pacierzy na sobie nie miał jak go dyabli 
wzięli — a był to hunewot!* Również po- 
twierdza świadek, że stary Lichtig i Boruch 
Unger namawiali go, aby o tem w sądzie nie 
nie mówił. 

Dziewczęta, do których miała Szynda- 
kówna mówić, że Wigdor przyszedł do Lichti- 
gów, legł sobie na ławce, a gdy się przebu- 
dził — chciał uciekać i wybić szybę — prze- 
słuchane, pod przysięgą to potwierdziły 


Siostra zamordowanego Estera Geller 
zeznała, że w cztery tygodnie po śmierci jej 
brata, gdy raz wylała wodę przed domem 


Lichtigów, Izaak Tichtig powiedział jej: „Je- 


Monety zagraniczne 


Okropne te 
baby kręcą się po mieście, obrabiając sprawy spo- 
żyć z czegoś 


która rośnie 
szybko z muchy w słonia, i gruchocze odrazu 
opinię ofiary wybranej. I wtedy człowiek z 


PRZEGLĄD z dnia :4 Marca 1899. 


żeli będziesz wylewała tu wodę, to cię zabiję 
na śmierć, jak zasiłem brata twego i będą cię 
szukać, jak brata‘. 

Świadek Izrsel Eider zeznał, że w ponie- 
działek po zniknięciu Grellera był u niego 
oskarżony Izaak lichtig i zapytał go, czy sły- 
Szęł, co się stało s synem Ładnej (Gellerowej), 
a gdy świadek wyraził przypuszczenie, że się 


jeszcze znajdzie, oskarżony odparł: „Jego 
dyabli wzięli, on szwistał co wieczór, aż go 


wzięli — i dodał: — tak jak oka Ładna nie 
zobaczy, tak i jego nie zobaczy”. 

Rozprawa trwa dalej. 

* 
x 
Tarnopel, 12 marca. 
(Przemytnicy.) 

Przed tutejszym sądem przysięgłych to- 
czy się rozprawa przeciwko trzynastu żydom 
ze Skały nad Zbraczem. Skała była od dłuż 
szego czasu widawnią zuchwałych zbrodni. 
Mieszkają tam nietylko zamożni kupcy i prze- 
mysłowcy, ale takie proletaryat i to przeważnie 
wyznania mojżeszowego, który żyje niemal wy- 
łącznie z uprawianego zawodowo przemytnie- 
twa. W proletaryasie tym utworzyły się dwie 
partye, jedna uległych swym pryneypałom, u- 
prawiającym na wielkie rozmiary przemytnie- 
two, druga zaś ma.kontentów, którzy za drobną 
zapłatę, narażając się na niebezpieczeństwa, po- 
łączone z przemytnictwem, utyskują ciągle na 
niesprawiedliwy rozdział zysków. Oba te obo- 
zy musiały dnia 1” czerwca 18%8 spojrzeć so- 
bie w oczy w słyniym procesie karnym pseu- 
do rabina Ozyasza Krona, zasądzonego za oszu- 
kańczą Żebraninę 1 podrabianie znaczków 
pocztowych na pół rokn więzienia. 

Rozjuszeni skutkiem wyniku procesu ad- 
herenci Krona zwiócili całą swą zawiść prze- 
ciw Rubinowi Schwarzapfłowi, grożąc, iż ży- 
“ciem przypłaci swe zeznania niekorzystne dla 
Krona. Już w ciągu owej rozprawy opadli oni 
Schwarzapfła i tak poturbowali, że prokurato- 
rya musiała dodać mu asystencyę policyi na 
czas trwania rozprawy. 

Dnia 9go sierpnia 188 przeciwnicy 
Schwarzapfla Stock et oonsortes zasadzili się 
nań i opadłszy go w pięciu, powalili na ziemię, 
potem zaś polanami i żelaznemi sztabami bili 
dopóty, aż utracił przytomność. Schwarzapfel 
zmarł zaraz nazajusrz. Przed śmiercią jednak 
zdołał jeszcze wymienić swych morderców. 

Rozprawa potrwa jeszcze kilka dni. 


Z mody. 


„makiety nowe już się pokazały, ale moda 
tego roku snać uprzywilejowała względami swo- 
jemi odwromą stronę medalu! Żakiesy bowiem 
najpiękniejsze są ze środka — podszewki, jak 
marzenie, jedwabne, jasne, aksamitne, haftowa- 
ne, wszystko, co tylko zbytek i gust francuski 
wymyśleć mogą. Przód się rozchyla, by poka- 
zać ciekawym oczom te piękności, i stanik su- 
kni odpowiednio przybranym być musi. Ileż to 
dziś pomysłów sklada się, aby skromny stanik 
przybrać wytwornie, Setki łokci wspaniałego 
„mousseline de soie“ przecina i gniecie się co- 
dziennie, by krawatów, żabocików. kamizelek 
dostarczyć paniom naszym. Podziwłać zręczność 
i pomysłowość tu ada — koronki, stare 
„points“, paciorki, pailletki, wszystko użyte, by 
tworzyć te cracka do mgły ranrej podobne, 
a które tak samo pył i kropla deszczu niszczą 
odrazi:. 

Bluzki, te wielkie przyjaciółki pań ną- 
seych, tylo razy piłiniazusmi wyrstkazri skaza- 
ne na zagładę, znów wypłynęły. Robią je przen 
ważnie z aksamitu, w paski, w stylu „rococo*, 
ale jak tylko się ciepło zrobi, powrócą 1 lżej 
sze materya jedwabne, muśliny i gazy, które 
tak wdzięcznie ubierają i do czarnej spódnicy 
użyte, zawsze stworzą tualetę świeżą i ele- 
gancką. Rękaw ogólnie dziś przedłużony, tak 
samo robi się u bluzek, koniec wierzchniej czę- 


ści sięga aż do połowy dłoni z zewnątrz białe- 
mi koronkami lub riuszami z „mousseline de 


soie“ przybrany. Rękawy przy ramieuiu pła- 
skie, lecz pouiewuż panie nie mogą się jeszcze 
z niemi oawoaó, wszywają się sznureczki wy- 
pustkowo dwa, trzy i cztery razy przy ramie- 
niu, przez co materya nie opada i rękaw tro- 
chę się wznosi. Można to tylko zastosować przy 
materyach trwalszych. lekkie, płasko obejmują 
ramię i rzeczywiscie figury peń nic na tem 
nie tracą! 


Wiec trzydziestu miast, 

Obrady wiecu zagaił w sobotę przed po- 
łudniem przewodniczący wiecu dr. Dworski 
burmistrz z Przemyśla. Pierwszym punktem 
porządku dziennego był referowany przez 
członka stałej komisyi 30 miast dra Frucht- 
manna wniosek o uchylenie prestacyi szkol- 
nych, które zdaniem referenta są zbyt nie- 
równomiernie i dowolnie porozdzielane. Nastę- 
pnie po dłuższem uzasadnieniu postawił refe- 
rent komisyi dr. Jahl z Jarosławia następujące 
wnioski: 1) Wiec 30 miast uznaje naglącą po- 
trzebę ustawowego określenia dokładnych gra- 
nic poruczonego zakresu działania gmin, oraz 
domagania się od państwa odpowiedniego wy- 
nagrodzenia za prowadzenie jego czynności 
2) Wiec 30 miast uprasza swych posłów do 
Sejmu i Rady państwa, o poczynienie u rządu 
odpowiednich kroków, aby wyrażonej pod 1) 
potrzebie jak najspieszniej w drodze konstytu- 
cyjnej zadość się stało. 

Wszystkie te trzy wnioski przyjęto bez roz- 
prawy, peN przystąpiono do sprawy zaopatry- 
wania ubogich, która wskutek ustawy z 5 grud 
1896 r., wchodzącej w życie w roku 1901, gro- 
zi znacznem obciążeniem funduszów gmin. — 
Referent dr. Fruchtmann postawił imieniem 
komisyi wniosek, aby wiec wybrał z grona 
reprezentantów 30 miast komisyę z 3 lub 5 
członków i polecił jej opracowanie projektu 
ustawy o opiece miast nad ubogimi; pro: 
jekt ten przedłożyć ma komisya przyszłemu 
wiecowi. — Po przeprawadzeniu dyskusyi n- 
chwalono wybrać komisyę złożoną z 7 człon- 
ków, poczem p. W. Biechoński referował spra- 
wę polepszenia bytu urzędników magistratu w 
tym duchu, aby miasta rządzące się jednako 
wą ustawą gminną, miały również jednolity 
statut pensyjny. Referent zaproponował w koń- 
cu wybór specyalnej komisyi, któraby zakomu- 
nikowała gminom opinię wiecu co do polepsze- 
nia doli urzędników magistrackich i zapewnie- 
nia im emerytury. — Po zakończeniu dyskusyi nad 
tą sprawą uchwalił wiec wybór komisyi z 5 
członków. Wreszcie zakończono obrady sobo- 
tnie wyborem obu komisyi. Do komisyi z sie- 
dmiu dla sprawy zaopatrzenia ubogich, wybra- 
no pp. Fruchtmanna, Goldhammera, dra Ja- 
błońskiego, Punscherta, dra Maciulskiego. Ro 
gayskiego i Nartowskiego — a do komisyi 
specyalnej z pięciu dla polepszenia płac magi- 


strackich urzędników, pp. dra Biechońskiego, 


kupoją i sprzedzją 
najkorzystniej 


dra Nimhina, Metzgera, dra Jahla i dra Ochry- 
mowskiego. 

Obrady niedzielne rozpoczęły się sprawą 
„niesłusznego wymiaru podatku zarobkowego 
od dzierżawy prawa propinacyi*. Sprawę tę re- 
ferował dr Funkenstein, poczem wiec polecił 
udać się z tą sprawą do Koła polskiego. 

Wreszcie w sprawie regulacyi płac urzę- 
dników magistrackich uchwalił wiec: wypraco- 
wać dla nich pragmatykę slnżbową i ułożyć 
statut emerytalny dla nich i dla ich wdów. 

Po uchwaleniu, że na fundusz administra- 
cyjny dla stałej komisyi składać się mają gmi- 
ny 30 miast i oznaczeniu Przemyśla jako 
miejsca przyszłego zjazdu, zakończono obrady 
wyborem członków stałej komisyi. Prezesem 
wybrany został dr. Aleks. Dworski z Przemy- 
šla, wiceprezesem p. Wojciech Biechoński z 
Gorlic, sekretarzem dr. Nimhin ze Stanisławo- 
wa. Jako członkowie komisyi wybrani zostali 
pp: dr. Fruchtmanu ze Stryja, dr. Jabłoński 
z Rzeszowa, Rogoyski z Tarnowa, dr. Jah) z 
Jarosławia. 


> EJ „ME. 


(12 posiedzenia z 13 marcu). 


Dzisiejsze posiedzenie otworzył marszałek 
o godz. 10. P. Romerowi, którego żona ciężko 
zachorowała, udzielono urlopu do końca sesyi, 
a p. Klemensowi Dzieduszyckiemu na 2 ty: 
godnie. 

Sekretarze odczytali petycye, przyczem 
p Okuniewski poparł petycyę o subwen- 
cyę na drogę dojazdową do dworca wyzniekie- 
go (nad granicą galicyjsko bukowińskąj, p. Sty- 
ła prośbę tkaczy andrychowskich o subwencyę 
dla towarzystwa zarobkowego w Andrychowie, 
p Zardecki prośbę p. Stojałowskiego, prowizo- 
rycznego nauczyciela ludowego, o udzielenie 
mu emerytury w drodze łaski, dr. Zoll petycyę 
m. Krakowa, aby Sejma pozwolił miastu zaległe 
prestacye szkolne w sumie 90000 złr. spłacać 
Tatami, a równocześnie cofnąi zarządzenie Wy- 
działu krajowego, na mocy którego kasa kra- 
jowa wstrzymała od lutego począwszy wypłatę 
dodatków gminnych na rzecz m. Krakowa. 

Następnie komisarz rządowy hr. Łoś od- 
powiadał na interpelacye. Na interpelacyę p. 
Cieleckiego co do tępienia kanianki i ostów 
odpowiedział, że władza polityczna wydała w 
tej sprawie cdpowiednie zarządzenia i gotową 
jest przypomnieć je podwładnym organom,, na 
interpelacyę p. Kramarczyka eo do utworzenia 
probostwa w Mikuszowicach odpowiada, że 
tylko brak potrzebnych funduszów jest powo- 
dem, że probostwa tego dotychczas nie utwo- 
rzono Namiestnictwo chciało utworzyć tam 
akspozyturę, gmina jednak sprzeciwia się temu, 
a żąda koniecznie erekcyi probostwa. 

_ Na imterpelacyę p. Oknniewskiego, w któ- 
rej on żalił się, że starosta w Nadwórnie na- 
rzucił gminie Jabłonica pisarza gminnego i ka- 
zał mu płacić 300 zł. rocznie, odpowiada komi- 
sarz rządowy, ża w braku innych kandydatów 
starostwo rozpisało konkurs na posadę tego pi- 
garza. Zgłosił się jeden tylko kandydat niejaki 
Sliwiński i starostwo zaproponowało jego przy- 
jęcie, rada gminna uchwaliła. w ubiegłym roku 
jednogłośnie przyjąć go i sama wyznaczyła mu 
pensyę 300 F tym roku ośmiu radnych 
oyad, o się za tem, aby obniżyć mu pensyę 
na 200 zł, zaś drugich ośmia radnych i wójt było 
zatem, aby pozostawić mu nadal 800 zł. i stąd 
to pochodzi, że pisarz ten bierze, 300 zł. pen- 

i. Wiosncde na iuterpriacyę p. Kramoronyxa 
co do utrudnień, jakie stawia obszar dworski 
w Szczyrku (pow. bialskiego) gminie tamtejszej 
w korzystanin. z serwitutu leśnego odpowiada 
komisarz rządowy, że w sprawie tej powinna 
gmina przedewszystkiem zwrócić się do staro- 
stwa w Białej. 

Na interpelacyę p. Potoczka co do prze- 
wlekania zakończenia likwidacyi banku wło- 
ściańskiego, wystosowaną do Wydziału krajo- 
wego, odpowiedział członek Wydziału p. Vay- 
hinger, że Wydział krajowy uczynił w tej 
sprawie wszystko co do niego należało i żadna 
wina na nim nie cięży. 

Z porządku dziennego odesłano przedło- 
żenie rządowe z projektem ustawy o szkołach 
realnych w Galicyi do komisyi szkolnej. 


Następnie p. Klemensiewicz uzasa- 
dniał swój wniosek w sprawie ustanowienia 
crganów nadzorczych do sprawowania policyi 
zdrowia i zapobiegania fałszowaniu wiktuałów. 
Mówca podniósł, że ustawa państwowa, wyda- 
na 3 lata temu w sprawie pełnia żywno- 
ścią i fałszowania wiktuałów, postanawia, że 
organami nadzorczymi celem przestrzegania 
tej ustawy mają być oprócz funkcyonaryuszów 
rządowych i gminnych także ci funkcyonaryu- 
sze korporacyi samorządnych, których ustawa 
krajowa do tego przeznaczy. Otóż Styrya, Ka- 
ryntya, Morawa i Szląsz wydały już w tym 
kierunku ustawy krajowe, a Galicya powinna- 
by pójść za ich przykładem Mówca wnosi 
więc, aby Sejm na uajbliższą sesyę wniósł 
projekt ustawy oznaczającej te korporacye sa- 
morządne, które mają ustanawiać osobne przy. 
sięgłe orguuw nadzorcze do sprawowania poli- 
oyi zdrowia. Wniosek odesłano do komisyl sā- 
nitarnaj. 

Z kolei przyjęto do wiadomości sprawo- 
zdanie komisyi gospodarstwa krajowego o 
czynnościach odnoszących się do podniesienia 
hodowli bydła, otwarto Wydziałowi krajowemu 
kredyt na rok 1899 do wysokości 4000 zł. na 
pokrycie kosztów komisyi licencyonujących i 
4000 zł. na utrzymanie dwóch instruktorów ho- 
dowli bydła. Dla Towarzystwa hodowców czer 
wonego bydła polskiego, uchwalono subwen- 
cyę 2000 zł h 

Bez dyskusyi przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie o zarządzie krajowych składów 
publicznych we Lwowie i Krakowie, poczem 
przystąpiono do debaty nad sprawozdaniem ko- 
misyi administracyjnej o ustawie budowniczej 
dla wsi i maiych miasteczek, 

W dyskusyi ogólnej zabrał głos p. ks. 
Hamorak i żądał, aby przedłożoną ustawę 
budowlaną ograniczono tylko do miasteczek, a 
dla wsi albo wydano ustawę osobną albo jej 
wydawania zupełnie zaniechano. Żądanie swoje 
motywował mówca tem, że przedłożonu ustawa 
zmusza włościan do ponoszenia znacznych 
kosztów przy budowach, każe un np. sprawiać 
kominy takie, które są bardzo drogie, 1 wogó- 
le bardzo utrudnia ruch budowlany na wsi. 

P. Nowakowski oświadczył, że będzie 
głosował przeciwko ustawie, bo zdaniem jego 
wstrzymuje ona ruch budowlany na wsi i na- 
raża włościan, cheących budować sobie domy, 
ma szykany komisyj budowlanych i wójtów. 
Mówca zastrzega sobie, że przy dyskusyi szcze- 
gółowej postawi wniosek w kierunku zapobie- 
gania niesprawiedliwościom komisyj budowla- 
nych i karania szykan wójtów. 


jaciele polityczni 


P. Średniawski żalił się również, że 
wiele postanowień %ege projektu jest dla ludu 
bardzo uciążliwych, jak np. obowiązek krycia 
domów dachówką, stawianie budynków w odle- 
głości 10 metrów od budynku sąsiada itp. 
Wogóle ustawa ta otwiera szerokie połe szyka- 
nom i dlatego mówca, jakkolwiek zasadniczo 
nie sprzeciwia się przyjściu do skutku takiej 
usiawy, wszelako zapowiada, że on i jego przy- 
zgłoszą przy debacie szcze- 
gółowej caly szereg poprawek i proszą. aby 
komisya administracyjna zgodziła się na nie. 

P. Merunowicz wykązuje, że zasadni- 
czej opozycyi przeciw tej ustawie dotychczas 
nie ma, a wyrażone tu życzenia dadzą się 
uwzględnić w debacie szczegółowej i dlatego 
oświadoza się mówca za przejściem do debaty 
szczegółowej. 

Zarazem zapowiada mówca poprawkę, iż 
zabudowania, utrzymywane kosztem konkuren- 
cyi publicznej, jak koscioły, cerkwie szkoły, 
budynki parafialne itp. muszą być bezwarun= 
kowo ogniotrwale kryte, zaś zwykłe zabudo- 
wania gospodarskie bez ogmsk ne plebaniach 
i przy szkołach mają nie podlegać temu rygo- 
rowi tylko w tym razie, jeżeli są oddalone 
od innych budynków przynajmniej o pięć 
metrów. 

,„ „a przejściem do debaty szczegółowej 
oświadcza się również p. Waocknianin, 
gdyż poprawa naszych stosunków budowla” 
nych jest istotnie konieczna, a pewne ostrości 
projektu niniejszego dadzą się złagodzić w de- 
bacie szczegółowej. 

Po przemówienia zastępcy sprawozdawcy 
p. Wodzicekiego poddał marszałek pod głoso- 
wanie odraczający wniosek ks. Hamoraka. 
Wniosek ten upadł, mimo to jednak nie roz- 
poczęto dziś debaty szczegółowej, gdyż spra- 
wozdawcy p. Onyszkiewicza nie było w sali. 
Z tego powodu odroczył marszałek debatę 
szczegółową do jutrzejszego posiedzenia, która 
rozpocznie się o godzinie 10 rano. 

Odczyrano jeszcze zgioszone wnioski i in- 
terpelacye. 

P. Wójcik w interpelacyi Swej żąda 
wyjaśnienia, jakiem prawem niektóre urzędy 
pocztowe każą stronom płacić należytość pooz- 
tową za korespondencye, pochodzące od Wy- 
działu krajowego, jak np. zaproszenia ne, 
Sejm, jakkolwiek korespondencye urzędowe 
Wydziałów krajowych wolne są od. opłat 
pocztowych. 

Rektor Kadyi stawia wniosek o zapro- 
wadzsnie w szkołach średnich posad lekarzy 
szkolnych, których stanowisko byłoby równa: 
rzędne stanowisku profesorów, a nadto o za- 
prowadzenie w tych szkołach nauki hygieny, 
somatologi: itp, p. Potoczek stawia wnio» 
sek o połączenie gmin z obszarami dworskimi, 
ap Dąmbski stawia wniosek w sprawie 
melioracyi gruntowych. — P. Szwed inter- 
peluje Wydział krajowy w sprawie nieuregulo- 
wania w r. 1898 rzeki Soły w powiecie ży- 
wieckim, jakkolwiek uchwalono na ten cel su- 
mę 39,778 złr, a p. Data interpeluje rząd 
w sprawie budowy szkoły w Łącku w powiecie 
nowosądeckim. 


KRONIKA. 


Lwów 18 marca. 


Run w Banku kredytowym zmniejszył się dziś 
niemal do połowy, bo podczas gdy w piątek na 
ksiażaczki wkłądkową wyięto przeszło 50,000) zł. 
w sobotę 32.000, to dziś do południa zaledwie 16 
tysięcy zł. Również dziś nikt nia wypowiadał swo- 
ich depozytów, podczas gdy w piątek i sobotę wy- 
powiedziały 4 osoby swa depozyta, wynoszące mnięj 
więcej 250.000 zł. i je zabrały. — Wczoraj odbyło 
się posiedzenie poufne głównych akcyonaryuszy 
Banku kredytowego i na niem uchwalono, że gdy- 
by run tr'ał i potrzeba było do wypłacenia ksią- 
żeezek wkładkowych więcej gotówki, niż ta, jaką 
bank rozporządza, a która w danej chwili wynosi 
około pół miliona, w takim razie następujący akcyo- 
naryusze banku: ks. Adam Sapieha, ks. Eustachy 
Sanguszko, hr. Mieczysław Borkowski i obaj hra- 
biowie Badeniowie Kazimierz i Stanisław, dostarczą 
wspólnie dwa miliony zł. na pokrycie wszystkich 
wkładek oszczędności, jakoteż wszystkich asygnat 
kasowych. 

Nadto ażeby ułatwić wydobywanie wkładek 
publicznosci, otworzony zostanie w gmachu banko- 
wym jeszcze jeden lokal w parterze w dziedzińcu, 
tak ażeby w dwóch miejscach można było ksią- 
żaczki wkładkowa wypłacać. Myśli otworzenia w kil- 
ku punktach Lwowa lokali do wypłacania książe- 
czek zaniechano z tego powodu, że technicznie nie 
da się uskutecznić, gdyż każdą książeczką należy 
przed wypłaceniem przeprowadzić przez księgi, do- 
pisać procentą i obrachować całą należytość, jaką 
wypowiądającemu kapitał wypłacić należy. 

Z powodu runu w Banku kredytowym zmniej- 
szyła się dzis także liczba osób wkładających pie- 
niądze w Kasie oszczędności. W zeszłym tygodniu 
przecięciowo wkładano około 50 do 60 tysięcy zł. 
dziennie a był nawet jeden dzień, w którym włożo- 
no 170.000 zł. Dziś zaś włożono do południa zaledwie 
kilkanaście tysięcy zł. Finansiści izraeliccy oświad- 
czają, że chętnieby napowrót składali pieniądze w 
Kasie oszczędności i że w ogóle nie obawiają się 
teraz wcale składać w niej pieniędzy, ale dla wszel- 
kiego bezpieczeństwa czekają, aż przyjdzie sankcya 
monarsza dla uchwały Sejmu. W chwili, gdy naj- 
wyższa sakcya nadejdzie do Lwowa, to 
ponownie zaczną tak, jak dawniej, składać swe pie- 
niądze w Kasie oszczędności. 


Wiadomości urzędowe. Cesarz zezwolił nad- 
zwyczajnemu posłowi i upełnomocnionemu ministro- 
wi hr. Karolowi Załuskiemu przyjąć i nosić nadany 
mu przez wicekróla egipskiego order „Medżidżeć 
I klasy. 

Cesarz zamianował gr. kat, proboszcza w Woł- j 
czy dolnej, ks. Aitala Witoszyńskiego, kanonikiem 
honorowym gr. kat. kapituły w Przemyślu. 

Minister wyznań i oświaty zamianował su- 
plenta państwowej szkoły realnej w Tarnopolu, Ju- 
liana Hawla, rzeczywistym nauczycielem gimnazyum 
w Kołomyi. 

Minister rolnictwa zamianował oficyała rachnn- 
kowego galicyjskiej dyrekcyi lasów i dóbr skarbo- 
wych, Mikołaja Forysta rewidentem rachunkowym, l 
a praktykanta rachunkowego Mikołaja Melnyka asy- | 
stentem rachunkowym, 

Rekolekcye. Przypominamy, że rekolekcye dla 
panów pod kierunkiem ks. kanonika Teodorowicza, 
rozpoczynają się dziś wieczorem o 7 w katedrze 
ormiańskiej i zakończone zostaną w sobotę o godz. 

8 rano mszą św. z komunią generalną i przemową 
JE. ks. arcybiskupa Issakowicza, 

Konkursa rozpisują: Prezydyum sądu wyż- 
szego w Krakowie na posady oficyałów kancelaryj- 
nych w X randze przy sądzie krajowym i krajo- 
wym wyższym w Krakowie, obwodowym w Wado- 
wicąch i powiatowych w Machowie i Zatorze. Ter- 
min do 4 kwietnia. 


Solal i Liliemn 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY. 
Zleosnia s prowincyi załatwiamy odwrotną poeztą bex doliezenia prowisyi. 


NAZI DJD))))))D_D_ I” 


Zajście w lwowskiej szkole realnej. Rozluźnie- 
nie obyczajów wśród naszej młodzieży szkolnej ni- 
gdy jeszcze nie objawiło się tak jaskrawo, jak w 
Świeżo zaszłym wypadku. Pewien uczeń szó- 
atej klasy lwowskiej szkoły realnej, którego ro- 
dzice mieszkają na prowincyi, zdradzał już dawno 
niezwykły cynizm, gdy bowiem przed paru miesią- 
cami katecheta pouczał uczniów, jak się mają za- 
chować przy przyjmowaniu Komunii św., ów student 
półgłosem rzucił pytanie: „a czy wolno palić pa- 
pierosy?® Wówczas za to lekceważenie Sakramentu 
skazano go na kilkogodzinny karcer. Ale złe 
wpływy pozaszkolne widocznie psuły coraz dalej 
duszę młodego chłopca, bo oto znów dopuścił się 
on oburzającego znieważenia kościoła. We czwar- 
tek rano — jak eodzień — byli uczniowie szkoły 
realnej na Mszy Św. w kościele t. zw. Klarysek, 
przywróconym do swego właściwego i pierwotnego 
użytku z magazynu tytoniowego, li tylko dla „po- 
trzeb młodzieży szkoły realnej, a więc w kościele, 
który młodzież ta szczególnie powinna szanować i ko- 
chać. Tymczasem chłopak ów, znajdując się na chórze, 
w otoczeniu kolegów, z miną cyniczną dobył z kie- 
szeni papierosa i nie zważając na święte miejsce, 
zapalił go sobie, Jeden z kolegów zganił mu to, 
lecz on potrącił go na schodki i odparł, że to 
nic nie szkodzi. 

Ten zuchwały postępek młodzieńca doszedł 
do wiadomości dyrektora szkoły realnej, p. dr. 
Gerstmana, człowieka wielkiej zacności, zasłużonego 
i światlego pedagoga, wielce wyrozumiałego na 
psoty studenckie, a młodzieży swej szkoły szczerze 
oddanego. Tu zaznaczyć trzeba, że właśnie dyrektor 
Gerstman podał Radzie miejskiej myśl wykupienia 
od rządu kościoła Klarysek, odrestaurowania go i 
oddania do użytku młodzieży szkolnej. Dyrektor 
Gerstman jest także tym, który nie spoczął w pro- 
wadzeniu naprzód zainicyowanego dzieła, i gdy ono 
dziś skończone, on gorliwie się kościołem tym i je- 
go potrzebami zajmuje. 

Łatwo więc sobie wobec tego wyobrazić wra- 
żenie, jakie na p. Gerstmanie sprawiła „ wiadomość 
o owej awawoli ucznia. Gdy tedy uczniowie przy- 
byli do szkoły, zawezwał go do swego gabi- 
netu, gdzie znajdował się, podówczas także je- 
den z profesorów. Gdy winowajca przybył, dy- 
rektor Gerstman chwycił go za oba ramiona, po- 
trząsł nim silnie i zawołał: „Chłopcze, coś ty zro- 
bit! Mogą nam kościół zamknąć!“ Poczem w kilku 
jeszcze słowach skarcił bezwstydny czyn jego i 
odesłał go do klasy. Chłopak przybywszy tam, a w1- 
docznie przerażony tem, że za awój postępek może 
być wydalony ze wszystkich zakładów naukowych 
w monarchii, wpadł na pomysł uratowania Się for- 
telem przy pomocy gwych kolegów. Powie- 
dział im więc, že dyrektor złajał go okropnie i 
wypoliczkował. Wieść ta zachęciła kilku kolegów, 
winowajcy do „ukarania“ dyrektora. Zaagitowali więc 
wśród reszty uczniów klasy, aby urządzić gremial- 
ny strejk. Myśl tę przyjęto, i gdy profesor, który 
miał mieć wykład od godz. 11—12 wszedł do sali 
zastał tam zaledwie kilku studentów, którzy me 
dali się nakłonić do strejku, reszta opuściła 
szkołę, odgrałając się zuchwale, że nie powróci, 
dopóki dyrektor nie przeprosi rzekomo spoliczkowa- 
nego ucznia. I w istocie w piątek i w sobotę szó- 
stoklasiści nie przyszli na naukę. 

W konfikt ten wdała się młodzież politechni- 
czna i wybrała mię w sobotę we trzech do dyrekto- 
ra Gerstmana, chcąc podyktować mu warunki, pod 
którymi studenci szóstej klasy raczą powrócić. na 
naukę. Pan dyrektor  Gerstman przyjął depu- 
tacyę, złożoną z trzech młodych techników, i o- 
świadczył im, że warunków ich nie będzie alu- 
chał, już choċby dlatego, że wszyscy trzej mogliby 
doslonale bpi. jago synami; „ale jeżeli panowie 
chcesie pomódz tym, w których imieniu przychodzi- 
cia — dodał dr. Garstman — to poradźcie im, aže- 
by bez odwłoki strejku zaprzestali”, 

Z tem deputacya odeszła i widocznie, że 
w tym duchu działała, bo już wczoraj, t. j. w nie- 
dzielę, bastownicy studenci pojawili się na egzorcie. 

Dyrektor Gerstman zawiadomił o zajściu tem 
Radę szkolną krajową, która poleciła zwołać konfe- 
rencyę grona nauczycielskiego i poczynić co uzna 
za potrzebne. Otóż dr. Gerstman zarządził, że dzi- 
siaj uczniowie-bastowniey, chociaż się zgłosili na 
naukę, nie zostali przyjęci; oznajmiono im, że na iki 
dziś dla nich nie ma, a kiedy się znowu roz- 
pocznie, dowiedzą się o tem z tablicy, w kurytarzu 
budynku szkolnego umieszczonej. Ta odprawa po- 
działała przerażająco na większość uczniów : przyjęli 
oni ją ze sr.ntkiem, ale zachowali się spokojnie. 
Konferencya odbędzie się dzisiaj po południu, a 
o wyniku jej doniesiemy. : 

Dodać jeszcze winniśmy, że rodzice „uezniów 
tej klasy tłumnie napływają do dyrekcyi szkoły, 
prosząc, aby za winy kilku szaleńców nie krzy- 
wdzono ogółu, który dał się bezmyślnie porwać agi- 
tatorom, a obecnie pozbawiony jest możności dal- 
szego korzystania z nauki. g 

We wszystkich innych klasach szkoły realnej 
panuje spokój wzorowy i wykłady trwają tam nle- 
przerwanie. 

Znowu język włoski w teatrze. Onegdaj wie- 
czorem dawano w naszym teatrze „Mignon“ operę 
Thomasa. Partyę Wilhelma w tej operze miał spie- 
wać w pierwotnej obsadzie p. Myszuga, tymczasem 
w ostatnim dniu powierzono ją p. Hoffmanowi, któ- 
ry niestety umiał RE tylko po włosku. To też w 
pierwszym akcie, skoro SiĘ tylko Wilhelm pojawił 
na scenie i kilka słów po włosku odspiewał, ode- 
zwały się z galeryi okrzyki: „po polsku! po pol- 
skul“, które powtarzały się tak często, że aż komi- 
garz policyi musiał te zbyt głośne objawy niezado- 
wolenia słuchaczy nuśmierzać. Dosyć, że p. Hoffmann, 
chociaż spiewał i grał wcale poprawnie, sukcesu w 
Bobotę nie odniósł a gdy po skońcaeniu jakiegoś 
aktu pojawiał się przed kurtyną, publiczność da- 
wała mu do poznania, że ma doń urazę o to, iż nie 
śpiewał po polsku. Powinno to być nauczką dla na- 
szych artystów operowych, żeby o ile możności 
Wszystkich partyi uczyli się po polsku. Publiczność 
nasza bowiem, już od paru lat, tj. od czasu, kiedy 
dyrekcyę teatru objęli pp. Bandrowski i Heller, 
przyśwyczaiłą się słyszeć prawie wszystkie opery 
po polsku, a takie znakomitości jak Bandrowski, 
Hellerówna i Myszuga, dla Lwo wian specyalnie prze- 
uczają SIĘ swoich partyi z niemieckiego, włoskiego, 
lub francuskiego na język polski. Więc też nic dzi- 
wneęgo, że publiczność nasza jest niezadowoloną, gdy 
Spiewak bądź co bądź nie pierwszorzędny, przypo- 
mina jej czasy, kiedy w sezonie operowym na na- 
szej scenie tylko chóry spiewały po polsku. 
Pogrzeb Śp. Stanisława Krzyżanowskiego 
adbył się wczoraj wśród prześlicznej pogody, a 
wskutek tego wzięły udział w tym akcie żałobnym 
niezliczone tłumy publiczności. Kondukt prowadził 
ke. Chęciński Za trumną postępowała rodzina, 
bank kredytowy ze swoim dyrektorem  Marchwic- 
kim na czele, liczni akcyonaryusze tego banku, 
adwokaci, koledzy zmarłego itp. Cały wóz osobny 
transportował wieńce. 

_. Fałszywy dr. Morosz, © którego aresztową- 
niu w Pradze donieśliśmy przed paru tygodniami, 
otrzymał ad sądu powiatowego w Pradze karę je- 
dnodniowego aresztu i karę grzywny W kwocie 
5 zł. za fałszywy meldunek, gdyż jak się pokazało, 


nie był on ani sztabowym lekarzem Moroszem, ani 
pułkownikiem polskiej gwardyj w Ameryce im. 
Kościuszki, ale Teofilem Ławczyńskim. Gdy karę 
aresztu odsiedział, odstawiono go do Morawii, gdyż 
tamtejsze sądy zażądały wydania Ławczyńskiego za 
rozmaite oszustwa, " 

Pielgrzymka da Lourdes. Jak już domieśliś- 
my, odbędzie się w sierpniu br. pielgrzymka wier- 
nych z monarchii austryacko-węgierskiej do Lour- 
des pod duchownem przewodnictwem ks. Engelber- 
ta Weinbergera, jako solenna manifestacya wiary i 
uroczysty hołd dla Zbawiciela i Najśw. Maryi Pan- 
ny, złożone pod koniec bieżącego, a u progu przy- 
szłego stulecia. Myśl ta znalazła serdeczny poklask 
u Ojca św. Leona XIII. Wyjazd pielgrzymów z 
Wiednia nastąpi 21 sierpnia. Podróż odbędzie się 
wedle następującego planu: Wiedeń—Grac—Vil- 


lach—Ala— Verona—Medyolan— Genua —Marsylia 
Lourdea. Tuluza—Marsylia—Nizza—Genua 
Medyolan—Ala— Villach—Grac-— Wiedeń. Powrót 


nastąpi 5 września br. Ceny uczestnictwa: 1 klasa 
240 zł, 2 klasa 180 zł}, 3 klasa 110 zł. W cenach 
tych zawarte są: wolna jazda w odnośnej klasie 
kolei żelaznej i koszta hotelu wraz utrzymaniem w 
Medyolanie i Marsylii (jednodniowych stacyach w 
podróży z Wiednia do Lourdes), jakoteż w Nizzy i 
Genni (także jednodniowych stacyach w podróży z 
Lourdes do Wiednia), oraz 4-dniowy pobyt w Lour- 
des. Natomiast podczas jazdy koleją, każdy uczest- 
nik wycieczki sam ponosi koszta swego utrzymania. 

Zgłoszenia należy nadsyłać najpóźniej do dnia 
15 lipca br. pod adresem: Hochwiirden P. Engel- 
bert Weinberger, Wien I Neuer Markt 2, Capuziner- 
Kloster, albo Herrn Anton Gradl, Wien I Opern- 
Gasse 10. Wraz ze zgłoszeniem należy uiścić zada- 
tek w kwocie 50 zł. 

Zjazd ogrodników rozpoczął obrady wczoraj 
przed południem w uniwersytecie. W obradach, 
których celem było założenie Towarzystwa ogrodni- 
czego ku popieraniu ogrodnictwa, wzięło udział 
około 100 uczestników ze Lwowa i z prowincyi, 
Statut przyszłego Towarzystwa oprócz środków 
zmierzających do podniesienia u nas przemysłu o- 
grodniczego zawiera również wskazówki co do 
kształcenia zawodowych pomocników ogrodniczych. 

Do wydziału nowego Towarzystwa wybrano 
prezesem p. Kazimierza Piątkowskiego, zastępcą 
jego inspektora p. Arnalla Riihringa, sekretarzem 
Adama Błażka, w skład zaś wydziału weszli: pp. 
Antoni Klimowicz, Wilhelm Stark, Tomasz Kaczyń- 
ski i Mikołaj Woliński ze Lwowa, oraz pp. Wil- 
helm Gold, Antoni Koziarski, Wojciech Maciaszek 
i Emil Mentzel z prowincyi. Zastępcami wybrano 
z lwowskich ogrodników pp. Teodora Klimowicza, 
Stanisława Piątkowskiego i Karola Starka. Do ko- 
misyi kontrolującej powołano panów : Fr. Klimowi- 


cza ze Lwowa, Misiurowicza ze Stanisławowa 
i Robinsona, nauczyciela szkoły ogrodnictwa z Dro- 
howyża. 


Na zjeździe wczorajszym powzięto również myśl 
urządzenia w r. b. wystawy złocieni. W skład ko- 
mitetu wystawowego weszli pp.; Kaczyński, Klimo- 
wicz, Piątkowski Kazimierz i Stanisław, Róhring, 
Stark i Woliński ze Lwowa, panowie Chott z Roz- 
dołu, Gold z Krasiczyna, Koziarski z Medyki, Ma- 
ciaszka z Tarnowa, Mentz) z Dublan, Kwieciński 
z Chorostkowa, Robinson z Drohowyża, * Stachow- 
saki z Pacykowa, Nowak z Tarnowa i Wierzbicki 
z Krzeszowic. 

Z poruszonych na zjeździe myśli najważniej- 
szą jest myśl urządzenia stałych kursów dla pomo- 
eników ogrodniczych i biura pośrednictwa między 
pracodawcami a pracującymi. Biuro to odrazu we- 
szło w życie u p. Błażka, sekretarza Towarzystwa. 
Do rozpatrzenia wydziałowi odesłano zaś wnioski 
o założenie spółki owocowej, któraby producentom 
ułatwiała! sprzedaż tego artykułu i prosbę do Wy- 
działu krajowego o zaprowadzenie instytucyi wę- 
drownych nauczycieli ogrodnictwa. Wreszcie po 
dokonaniu wyboru delegató w, którzy mają się zająć 
utworzeniem filii Towarzystwa na prowincyi, zakoń- 
czono obrady około godziny 7 wieczorem. 

Obwiesił się na Wysokim Zamku 19-letni 
Juda Schapira, subjekt handlowy, syn blacharza. 
Powód samobójstwa nieznany. 

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow- 
ska ob. łać. Zamianowani: ks. Andrzej Świsterski, 
kanonik kapituły metropol. egzaminatorem prosyda|- 
nym; ks. Ludwik Ryś, administratorem osieroconej 
parafii w Sokalu, O. Ludwik Jung z zakonu OO. 
Redemptorystów kooperat. przy kościele św. Anny 
we Lwowie. Odznaczony expos. canon. ka. Leopold 
Schweiger, katecheta przy gimnazyum w Czer- 
niowcach. Zmiany w klerze zakonnym OO. Bernar- 
dynów : O. Salwator Szpila ustawiony kooper. przy 
kościele św. Andrzeja we Iiwowie, O. Gabryel Pa- 
tyk, koop. w konwencie Sokalskim, O. Benedykt 
Wiercioch i O. Mateusz Balewander z tegoż zakonu 
otrzymali jurysdykcyę. 

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Józef 
Brzyski, z Zegociny do Piwnicznej, ks. Michał We- 
ryński, po skończonym urlopie do Zdżarca, ks. Wła- 
dysław Naturski do Czarnej, ks. Wawrzyniec Oku- 
licki do Zgórska, ks. Paweł Wiatr do Cerekwi. 

Jarmark wiosenny na konia w Krakowie na- 
leży w tym roku według Głosu Narodu do naj- 
lepszych, jakie kiedykolwiek bywały. Napływ koni 
tak wielki, że wszystkie stajnie w mieście zajęte. 
Mnóstwo prześlicznych koni przysłała Kongresówka. 
Głos Narodu pisze: Dokładnej liczby koni dziś 
Jeszcze nie znamy, przechodzi ona jednak znacznie 
frekwencyę lat poprzednich. Transakcya na razie 
jeszcze słaba. Najwięcej dotychczas zaasenterowała 
wojskowość zarówno od handlarzy jak i od oby- 
wateli, płacąc za sztukę od 280 do 325 zł. Wogóle 
cena waha się od 200 do 500 zl; choć jest i tro- 
chę koni luksusowych. Do nieh zaliczyć należy pa- 
rę 4-letnich kasztanów, klacz i ogiera, czystej 
krwi angielskiej, cenione razem do 2000 zł., wła- 
sność p. Władysława Walcera z Obrażejowie w Król. 
Polakiem. Jest to bodaj czy nie najpiękniejsza para 
koni na obecnym jarmarku. 

Teleautograf. Jak zapewniają gazety londyń- 
skie będą wkrótce telegramy przesyłane charakte- 
rem pisma wysyłającego depeszę. Maszyna, która 
ma taką rewolucyę w telegrafie wywołać, istnieje 
już od dłuższego czasu, a wynalazcą jej jest Ame- 
rykanin. Przed 4-ma laty demonstrowano model w 
jednym z angielskich towarzystw naukowych. Linie 
i rysunki będą mogły być natychmiast z jednego 
miejsca do drugiego przenoszone. Pióro, specyalnie 
skonstruowane, pisze w jednym przyrządzie, a dru- 
gie pióro, podobnie skonstruowane, naśladuje auto- 
matycznia ruchy pióra pierwszego przyrządu w dru- 
gim i kreśli linie. Do osiągnięcia tego rezultatu po- 
trzeba 4-ch drutów. Te trudności przeszkadzały do 
wprowadzenia teleautografu wżycie. Obecnie jednak 
udało się profesorowi Elisha Gray osiągnąć ten sam 
cel przy pomocy tylko dwóch drutów. Można zatem 
przypuszczać, że wkrótce teleautograf będzie w ca- 
łym świecie rozpowszechnionym. 

Ofiary. Dla p. Józefa Dydusiaka złożył u nas 
p. M. Abt ze Lwowa 2 zł. 

Zmarli. W Krakowie Katarzyna z Starżów 
Szołayskich z Chyszowa Romerowa, b. właścicielka 
dóbr, lat 61; Helena z Gorączków Dąbrowska, żo- 
na profesora seminarynm nauczycielskiego, lat 36. 
— W Dobromilu Malwina Kościńska, żona inspek- 
tora szkolnego. — We Lwowie Frańciszek Groński, 


PRZEGLĄD z dnia 14 Marca 1899. 


urzędnik zakładu ubezp. robotników od wypadków, 
lat 25; Grenofewa Mozer de Mozenau, obywatelka 
miasta Lwowa; Józefa z Herzogów Gelbowa, żona 
adjunkta podatkowego, lat 30; Katarzyna Rawska, 
wdowa po obywatelu miasta Lwowa, lat 66; Karol 
Jedliński, emer. adjunkt podatkowy, lat 79. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano --4, w poł. 
--10 R. Bar. 775. Podnosi się. Pogoda. 

Ramans na szybie wagonu | klasy. 

„Kochać cię wiecznie, to moje zadanie, 
I kochać będę — niech się co chce stanie“. 
Edward. 
„Taką jest wieczną miłość twoja, panie, 
Jak szkło, na którem piszesz twe wyznanie“. 
Kunegunda. 
List syna. 
„Kochany Ojcze! 

W tych dniach listonosz, który mnie obsłu- 
guje, obchodzi jubileusz dwudziestopięcioletniej pracy. 
Może mi kochany Ojciec przyszle w tych dniach 
list pieniężny, abym mógł temu zacnemu człowie- 
kowi przy sposobności dać na piwo... 

Twój kochający syn Iks“. 


Repertuar teatru hr. Skarhka. Dzis w po 
niedziałek po cenach zniżonych „Cyrano de Berge- 
rac“, sztuka w 5 aktach Edmunda Rostanda. We 
wtorek „Aida“, opera w 5 aktach Verdiego. We 
środę „Mąż dwóch żon“, komedya w 3 aktaeli Leo- 
na Gondillota. 
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Glosy publiczności. 

Podziękowanie. Wskutek śmierci mej śp. żo- 
ny Stanisławy, otrzymałem nadspodziewanie od tylu 
życzliwych mi osób wyrazy współczucia, ża jedynie 
w ten sposób jestem wstanie złożyć serdeczne dzię- 
ki wszystkim tym, którzy raczyli o mnie pamiętać 
w tem ciężkiem nieszczęściu. 

We Lwowie 10 marca 1899. 

Leon Gustaw Dziubiński. 


zk . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 11 marca. 

(Z). Giełda nasza znów zajmowała się 
dziś Galicyą. Samobójstwo d-ru Krzyżanow- 
skiego dało powód do rozmaitych pogłosek, 
które wpływały ujemnie na kurs akcy! tych 
instytucyj, które utrzymują stosunki z galic. 
Bankiem kredytowym, a więc przedewszyst 
kiem na kars akcyj Landerbanku. Zauważono 
także, że zlecenia sprzedaży, jakie dziś usku 
teczniano, pochodziły przeważnie od klienteli 
galicyjskiej lub utrzymującej stosunki z Gali- 
cyą. Wszystkie akcye bankowe spadły z wy- 
jątkiem Bodeneredit i Unionów. Kurs obu tych 
akcyj podtrzymywały znane już, a korzystne 
szczegóły zamknięcia rachunkowego odnośnych 
instytnceyj za rok ubiegły. — Na targu walo- 
rów przemysłowych przeważała silna tenden 
cya, ale tylko niektóre walory skorzystały z 
niej, bo podczas gdy praskie akcye żelazne i 
czeskie góruicze podniosły się w kursie, to al- 
piny i Rima Murany obniżyły się o 1 zlr. 
Znaczne transakcye robiono dzis w akcyach 
fabryki cegieł „Wienerberg“ i* w akcyach 
towarzystwa budowniczego „Union* — pierw- 
sze podskoczyly o 7 zł.,a drugie o 37, złr. Zwyżkę 
tę wywołała wiadomość, że już na wiosnę roz- 
pocznie się budowa nowego szpitala powsze- 
chnego we Wiedniu 1 że bank „Union* obej- 
mie przedsiębiorstwo tej olbrzymiej budowy. 

Po kilkutygodniowych  pertraktacyach 
ukończono nareszcie rokowania z rządem buł- 
garskim co do udzielenia. mu nowej pożyczki. 
Dziś właśnie podpisano odwośny układ, którym 
Landerbank, berliński bank niemiecki i dwa 
banki paryskie (Banque de Paris i Banque in- 
sernationale) zobowiązały się dostarczyć Buł- 
garyi zaraz 5 milionów, w maju 30, a w gru- 
dniu 15 milionów franków. Drogo jednak bę- 
dzie kosztowała Bułgaryę ta pożyczka, gdyż 
musi ona bankom tym dać swoje 6+procentowe 
obligi po kursie umówionym jeszcze w roku 
1892, to jest po 87 za 100. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 367:75, węgierskie 397:—, 
Anglobanki 15625, Uniony 325'—, Bankverei- 
ny 279—, Landerbanki 24375, Ludwiki 21065, 
Czermiowieckie 293—, Elbethale 253:60, Renta 
papierowa 10105, srebrna 101:05, austryacka 
złota 119'95, anstr. renta wal. kor. 101'30, wę- 
gierska złota 11960, węgierska renta wal. kor. 
97:75, dukat 5'66, 20 trankówka 9553, marki 
11:79, ruble 1'274. 

$ Z kolei. Stacyę „Vraž St. Johann“, położoną 
przy szlaku kołejowym „Beraun-Duschnik*, a urzą- 
dzoną dotychczas tylko dla ruchu osobowego, pa- 
kunkowego i ograniczonego ruchu towarowego o- 
twarto z dniem 1 marca b.r. dla ruchu ogólnego. 
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Ostatnie wiadomości. 
Jego ces. i kr. Apostolska Mość 
majwyższem postanowieniem z dnia S 
marca b. r. raczył najmiłościwiej za- 
twierdzić powziętą przez Sejm gali 
cyjski na posiedzeniu z dnia 27 lute- 
go br. uchwałę w sprawie przyjęcia 
przez kraj gwarancyi zs nlokowane 
w gat. Kasie oszczędności we Lwowie 
wkladki, a to pod warunkami równo- 
cześnie z ta gwarancya przez Sejm 

uchwalonymi. 


Wiedeń 13 marca. Wiener Abendpost, na- 
wiązując do komunikatu niemieckiej partyi 
postępowej, w którym powiedziano, że rząd 
przez niedyskrecyę otrzymał wiadomość o po- 
stulatach niemieckich i że zamierza przy po- 
mocy paragrafu 14-go wydać ustawę języko- 
wą, pisze: Możemy na podstawie autenty- 
cznych informacyi donieść, że zarzut niedy- 
skreoyi jest niesłuszny. Rząd nie znał i do tej 
pory nie zna programu, ani szczegółowych 
narodowo-politycznych żądań Niemców w Cze- 
chach, jednakże nikomu nie powinno się wy- 
dawać dziwnem, że rządowi znane są pewna 
zasadnicze zarysy tego programu. W obecnej 
chwili trzeba przyjąć jako pewnik, że pojęcie 
jedności królestwa czeskiego ze względu na 
wysoki poziom kulturalny obu zamieszkują- 
cych je narodów, jest nienaruszalne. Dzisiejszy 
stan rzeczy tak się przedstawia : Rząd nie zna 
programu niemieckiej opozycyi i nikomu nie 
można zarzucić niedyskrecyi. Mimo to można 
powiedzieć, że obecnie poglądy trzech w grę 
wchodzących czynników, a mianowicie obu 
obozów narodowych i gabinetu rozchodzą się 
nietyle co do zasadniczych podstaw próby 
rozwiązania kwestyi, jak raczej pod względem 
formalnym. Co do samego sposobu rozwiąza 
nia kwestyi, nie chcemy w tej chwili zastana- 
wiać się, co byłohy lepsze, czy porozumienie 


się stron obu,czy teå inicystywa rządu. Tyle 
pewna, że wszyscy, którym szczerze zależy na 
trwałem uzdrowieniu stosunków wewnętrznych, 
muszą uznać konieczność ostatecznego zała- 
twienia sporu językowego w Czechach, który 
zmorą cięży na wszelkich siłach produkcyjnych 
ludności. 

Petershurg 12 marca. Rosyjskie Towarzy 
stwo geograficzne przygotowuje ekspedycyę 
naukową do Azyi centralnej. Kosztą wyprawy 
pokrywa car. z własnej szkatuły. Ekspedycya 
już z końcem bieżącego miesiąca wyrusza w 
głąb Azyi, przedewszystkiem do zachodniej 
Mongolii, pod przewodnictwem porucznika 
Kozłowa. 

Rzym 12 marca. Jak donosi Italie, zwo- 
łaną została na jutro konferencya ambasado- 
rów Anglii, Rosyi i Francyi, która pod 
przewodnictwem włoskiego ministra spraw za- 
granicznych obradować ma nad nowym statu- 
tem konstytucyjnym dla Krety. 

Ateny 12 marca. Z Kanei donoszą, że 
kreteńskie Zgromadzenia narodowe po bar- 
dzo burzliwej dyskusyi odrzuciło wniosek je- 
dnego z deputowanych chrześcijańskich, aby 
na czele nowej konstytucyi zamieścić postano- 
wienia, że religia prawosławna ma być na 
Krecie religią państwową. Za wnioskiem odda- 
no tylko 22 głosy, przeciw 133. 

Stanisławów 12 marca. Dyrekcya kolei 
państwowych w Stanisławowie donosi, że przy 
szybowaniu dzisiejszego pociągu towarowego 
nr. 1.287 na stacyi Krechowice nastąpiła koli- 
zya dwóch maszyn, z których jedna wykoleiła 
się trzema kołami, zamykając wjazd i wyjazd 
pociągów na stacyi. Z personalu nikt nie do- 
znał żadnego uszkodzenia. Ruch pociągów osò- 
bowych odbywa się przy przesiadaniu podró- 
żnych. Przeszkoda ruchu zostanie usunięta dziś 
jeszcze. 

Paryż 12 marca. Według urzędowych wy- 
kazów, ogłoszonych przez dyrekcyę ceł, im- 
pe: Francyi w pierwszych dwóch miesiącach 

ieżącego roku wynosił 702 miliony franków, 
o 26 mil. więcej niż w tym samym okresie 
ubiegłego roku. Równocześnie dosięgnął eks- 
port Francyi sumy 418 mil. franków, o 20 mil. 
fr. więcej niż w r. poprzednim. 

Sofia 12 marca. Nowe wybory do Sobra- 
nia odbędą się dopiero w pierwszych dniach 
maja. 

(Otrzymane dzisicj). 

Wiedeń 13 marca. Sonn und Monłage-Zai- 
rung donosi, że nie ulega żadnej wątpliwości, 
iż hrabia Thun naradzał się w Pradze z re- 
prezentantami rozmaitych narodowych i poli- 
tycznych stronnictw co do tego, jakiego przy- 
jęcia doznają wydać się mające na podstawie 
$ 14 rozporządzenia, które mają załatwić w no- 
wy sposób kwestyę językową. Rozporządzenia 
te są już gotowe i publikacya ich nastąpi za- 
raz po zamknięciu obecnej sesyi sejmu czeskie- 
go. ślad za publikacyą rozporządzeń pójdzie 
zwołanie Rady państwa. Ponieważ jednak rząd 
chce przedewszystkiem, ażeby rozporządzenia 
te przyszły zaraz pod obrady i ewentualnie za- 
raz zostały przyjęte, będzie dla strącenia z po- 
rządku dziennego rozmaitych nagłych wnio- 
sków i oskarzeń ministrów, sesya ubiegła uwa- 
Żana za zamkniętą. 

Do Sons- und Montags-Zeitung donoszą z 
Pragi, że w pałacu hr. Oswalda Thuna odbyła 
się posiedzenie wiernokonstytucyjnych wielkich 
właścicieli, na którem był obecny, także mię- 
dzy innymi były minister handlu dr. Baernrei- 
ter. Zgromadzeni uchwalili protest przeciw na- 
dużywaniu $ t4 przy załatwianiu sporów jey- 
kowych. Zarazem postanowili zgromadzeni ob- 
stawać ścisle przy zawarowanych konstytucyą 
interesach ludności. Komitet Wykonawiey nie- 
mieckich posłów do sejmu czeskiego odbył w 
Pradze posiedzenie, na którem postanowił za- 
proponować jutrzejszemu ogólnemu zgromadze- 
nin posłów niemieckich do sejmu czeskiego — 
abstynencyę. Zgromadzenie jutrzejsze rozstrzy- 
gnie też, czy w sprawie tej wydany zostanie 
manifest motywujący postępowanie niemieckich 
posłów do sejmu czeskiego. 

Wiedeń 13 marca. Doroczna uroczystość 
marcowa odbyła się tu spokojnie. 12—15 tysięcy 
ludzi, przeważnie socyalno-demokratycznych ro- 
botników, udało się w zwartych szeregach na 
cmentarz centralny, gdzie wszysay przemasze- 
rowali przed pomnikiem stojącym nad grobem 
poległych w rozruchach marcowych i złożyli 
na nim wieńce. Po wygłoszeniu kilku mów 
opuścili robotnicy około godziny 5 po południu 
cmentarz w szeregach, śpiewając pieśni robotni- 
cze. Spokój nigdzie nie został zakłócony. 

Rzym 13 marca. Z powodu uroczystości 
koronacyjnej i wyzdrowienia Papieża, celebro- 
wał kardynał Rampolla uroczyste „Te deum*. 
Na nabożeństwie byli obecni liczni wysocy 
dygnitarze, ciało dyplomatyczne, arystokracya 
i wielka liczba publiczności. Z nadejściem 
zmroku rozpoczęła się ilaminacya kościoła św. 
Piotra. 

Wiedeń 13 marea. Creditorenverein ogła- 
sza upadłość Jakóba Grenzera kupca w Brodach. 

Wiedeń 13 marca. Dzisiaj rozpoczną się 
w pałacu arcybiskupim pod przewodnictwem 
arcybiskupa praskiego ks. kardynała Schon- 
bórna narady komitetu biskupów aus'ryackich. 

Berlin 13 marca. W parlamencie niemie- 
ckim interpelował dep. Richter o ile prawdzi- 
wą jest pogłoska, że Niemcy zamierzają nabyć 
na własność niektóre wyspy hiszpańskie. Sekra: 
tarz stanu Bülow odpowiedział, że nie może 
powiedzieć w tej mierze nie stanowczego. Spra- 
wa dojrzeje dopiero wtedy, gdy hiszpańskie 
kortezy zatwierdzą  hiszpańsko - amerykański 
traktat pokojowy. Dep. Richter oświadczył, że 
on i jego przyjaciele polityczni dołożą wszel- 
kich starań, aby nie dopuścić do nabycia no- 
wych bezwartościowych kolonij. 

Londyn 13 marca. Jak donoszą z Hawanny, 
Gomez, dotychczasowy przywódzca powstań- 
ców, został na podstawie uchwały zgromadze- 
nia narodowego usuniętym z tego stanowiska, 
a to z powodu, że przyjął od Amerykanów 3 
miliony dolarów odstępnego, w imieniu Kubań- 
czyków. Gomez ogłosił manifest, w którym po- 
wiada, że z powodu uchwały zgromadzenia na- 
rodowego cofa się. 

Bruksela 13 marca. Jak donoszą dzienniki, 
delegatem belgijskim na konferencyę rozbroje- 
nia w Hadze, mianowanym został prezydent 
Izby deputowanych. 

Praga 13 marca. Komitet wykonawczy po- 
słów na sejm czeski, należących do niemiec- 
kiego stronnictwa postępowego, odbył posiedze- 
nie pod przewodnictwem posła Schlesingera. 
W konferencyi brali udział wszyscy postępowi 
posłowie niemieccy na sejm czeski, natomiast 
nie było posłów z partyi niemiecko-ludowej. 
Po dlugiej dyskusyi uchwalono rezolucyę, że 
od czasu abstynencyi Niemców z sejmu cze- 
skiego sytuacya się nie zmieniła, Niemcy więc 
nie mają powodu zmieniać swej taktyki. 


Budapeszt 13 marca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu sejmu węgierskiego prezydent zawiado- 
mił Izbę, że poseł Mayor wniesie na końcu po- 
siedzenia interpelacyę w sprawie chińskiej. Po- 
sel ów zapytuje w interpelacyi prezydenta mi- 
nistrów, czy mu wiadomo, że hr. Gołuchowski 
nosi się z zamiarami okupacyjnymi względem 
Chin 

Paryż 13 marca. Śledztwo w sprawie ka- 
tastrofy pod Tulonem wykazało, że najprawdo- 
podobniej powodem wybuchu prochu był za- 
mach anarchistyczny. 

Praga 13 marca. Komunikat drugiego 
odłamu niemieckich liberałów, zwanego stron- 
nictwem wiernokonstytucyjnej wielkiej własno- 
ści, które odbyło tu narady pod przewodnictwem 
ks. Rohana wyraża życzenie, aby akcya, ma- 
Jaca na celu ustalenie narodowo - politycznych 
pów niemieckich jak najprędzej doszła 

o skutku. Stronnictwo oświadcza się przeciw 
oktrojowaniu ustawy językowej na podstawie 
$. 14 Partya uważałaby ten eksperyment za 
bardzo niebezpieczny i widziałaby w nim po- 
gorszenie znaczne sytuacji. 

Stojąc na gruncie wiernego przywiązania 
do tronu i do państwa stronnictwo wiernokon- 
stytucyjnej wielkiej własności z jednej strony 
potępia używanie religii, jako środka walki 
politycznej, z drugiej protestuje przeciw wcią- 
ganiu armii do waśni narodowościowej. 


HOTEL FRANCUSKI 
We Lwowie — Plac Maryacki. 
(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony) 
(K Proksch). 

Przyjechali dnia 13 marca. Ks Każ. Germak 
z Starego Sioła. P. Korosteński z Sokała, H. Czay- 
kowski z Bóbrki. K. E. Pohlman z Frankfurtu. W. 
Schodnieki z Schodnicy. Beyer i Oborowicz z Ber- 
lina. J. Póntak z Wiednia. P. Metzger z Jasła, K. 
Braun z Dąbrowy. S. Zachorowski Kielc. J. Lewi- 
cki z Podola ros. L. Czechowski z Białego Kamie- 
nia. A, Heule z Drezna. J. Englender z Norym- 
bergii. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności 


Otwarty został «e Lwowie, ul. Hetmańska 1. 6 nad cu- 
kiernia Gossa Instytut dentystyczny 
składający stę z kilku oddziałów w którym dentyści i den- 
tystki wykonują: plombowanie, wyjmowanie zebów bez 
bolu, wstawianie sztucznych zębów. Tamże leczy sie 
choroby dziaseł i jamy ustnej. Dła prowincyi zaprowadzo- 
no tę wygode, że nadesłane poczta pekniete, złamane itd, 
zęby sztuczne, reperuje sie i wysyła odwrotną pocztą, bez 
osobistego przyjazdu. — Instytut ot"arty przez cały dzień, 

Dr. M Wiktor i Dta £. Wiktor. 


naturalna szczawa alkaliczna. 


Kantor wymiany 

c. k. uprzyw. gatic skiaga akcyjnego 

Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje _ ś 

wszelkie papiery wartościowe 
i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie li- 
oząc żadne; prowizyi. 


Założony w roku 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
Wyłączny właściciel Artur Schallenbarg 
we Lwowie ul Karola Ludwika 1. 
sprzedaje i kupuje wszelkia papiery wartościowe, 


monety i poleca | 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnictwa gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczna złr. 1:70, na prowincyi złr. 1,80. 


z ROW A | M i | 
| ZE AK a ii 

Lwów 13 marca. (Z Izby handlowej). 

Axcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 310— do 31:— Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
o 200 zł, w a. 29200 do 29500. Banku hipotecznego po 
GO zł. w. a, 377 — do 3887'—, Ak:ye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 205 - do 21% Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258— da 365 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 200 09 do 20300. 

Listy z*atawne za 100 złr. Banka hipot galic. 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 110.30 do 111 00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100. - do 100'70, 4 proc. los 
w 60 lat 9650 do 97:20. Banku kraj, 4 i pół proc los w 
6! lat 101 — do 10170. Bankn kraj. 4 proc. los w 67 lat 
98— do 9870 — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.50 do 9820, 4 proc. los w 41 i pół latach 97:50 
do 9820, 4 proc. las w 56 lat 96:00 do 96:70. 

Obligi za 100 zł, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
98.50 do 99:20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10250 
Kam. Banku kraj. 5 proc. (Ii emisyi) 102-430 do 
---— Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 50 do 93:20. Pożyczki kraj 6 proc. 104.00 
do —'—. 4 proc z 1893 r 97:60 do 9880, 4 proc. pa 200 
koron z 1898 roku 9420 do 94:90 

Monety. Dukat cesarski 5'63 do 573. Napoleon- 
dor 9.52 do 9'62. Półimperyał 9.50 do 960. Rubel rosyj 
aki papierowy 12730 do 128.30. 100 marek niemieckich 
58:80 da 59:20. 


o === 


Spirytus 18'10—18'30. Nafta galicyjska bez 
zali ly. Cukier 13:125—13175. EEs 

Berlin 11 marca. (Zamknięcie giełdy). Ban- 
knoty austryackie 169:65. Spirytus 39:80. 

Paryż 11 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 

ocentowa renta 103:17. Mąka na miesiąca 
ieżący 20:35. 

Wiedeń 13 marca. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na wiosnę 9'74—9'76, na maj-czerwiec 
9:36—9'37; żyto na wiosnę 8'10—8'12; kukuru- 
dza na, maj-czerwiec 483—483; owies na wio- 
snę 6'00—601; owies ne, maj-czerwiec 6-04— 
6'05; rzepak na siorpień-wrzesień 1220—1230 ; 
olej rzepakowy 32—38. Tendencye słaba. Po- 
goda piękna. 

Budapeszt 13 marca. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na marzec 10'51—1052; na kwiecień 
981—982, na maj 955—960, na pażdziernik 
854—855, żyto namarzee 8'01—8'02; kukuru- 
dza na maj 455—456; owies na marzec 
576—578; rzepak nasierpień 1%10—12:20. Po- 
pyt na pszemicę słaby, Tendencya słaba. Po- 
goda : pochmurno. 


4 PRZEGLĄD s dnia 14 marca 1899. 


-æ m. 


jakoteż czarny, baly i kolorowy ładwab Heanskerga od 45 et. do 14 zir. 65 et. 
za małr, gładkie w paasozki, kratki i defenie, adamaszki itd. (około 240 gatunków 


Na suknie materye jedwabne | ass EE paeme reen mn 


Próbki wysyła się odwrotną perztą 


tak zw. Bastrobe złr. 8.65 aż do złr. 42.75 et. za kompletną materyę na suknię. |" (Porto listowe podwójne de Sawajearyi). 
Tussors i Shantungs. "rp „6. Hantekerga, Fabryki jedwabiu w Żurychu (Ck. nadworny dostawca). 
WEF” Poleca się handel XAZIN Ludwika Stadtmiullera we Lwowie. "Tag 


—L a o * piaoa EE RZEP Lo NIA i WYK TORA A O TĄ 


|BIAŁE | PIEKNE RĘCE! osia tu nim put meo z | zek Wy apase | „Na sezon! 


lącym zapachn i makntytonin, mie naciągają tłnazczem | 
mie gasną szybko, wskutek czego całego papierosa meżma wypalić | 


» aai xa smakiem., Do nabycia w handlach i trafikach, Próbki wysyłam bardzo 
3 chętnie darmo 1 epłatnie. 
ZEN) AE OE E Z A ATA SĄ 


wyrobu W. BREŁDOWSKIEGU, magistra farmacyi i chemika w Krako- 
NIOWCE: Rynek 3. Filia Przemyśl ul. Franciszk. 2%, Otrzymaliśmy właśnie transport i po- 


wie odznaczają sie dymem łagodnym i chłodnym, nie zmienia- 
= lecamy po cenach najn'ższych 


RK-TEDOOMA ” 7 s 


Regóżki kekosowe 
szczotkowe i plecione w różnych wiel- 
kościach. 

Chodniki kokosowe 
Cchedniki z Linoleum 
Chodnik! oeratewa 

w kilku szerokościach. 
Przedźoiółki z Linoisum 
Przedściółki neratawe 


Leśnictwo Zassów DEC | 
(o. p. Zassów stacja kolei i telegr. Czarna) — wysyła za zaliczką niżej podane GEF w najm :dniejszych fain Spadkobiercy poszukiwan 


masła i wzorach z fabryk angielskich, 
francuskich i wiedeńskich już od 50 ct 


nasi ona leśne : Krawaty wizytowe od 75 ct. Krawaty 


p 
i n : MIE sz A . „ b b . 
Siła | Za 1 funt : Za I funi i piers Ye pE Sod o ee wielkt ğ i0 Z m Linkiewiczu w różnych deseniach i rozmiarach. 
Nazwa kielk. |", | ct Nazwa Zbiór ST (I wybór kokardek salonowych od 50 ct. i Maty japotatie 
m | 3 | Górski i Szydłowski c. k. inspektora agenta bezpieczeństwa wj] ze ściany i przed łóżka 
Pi bi "o a | = Grab Carpi 3 20 I i ńskiej. C > . . O 
Tinda Tige (zmia Way BENE Jelenia Glediuchia $ | - 26 ŻE Maryacki8, róg Hemańskiej Wiedniu, zmarłego 19 listopada w Wiedniu, be pre EA 7 
sna pospo . silvestri 75 80 Frazi | 2 -= A = 3 à 
$ ezarna P. Austriaca 80 pr i E Jawor Acer pseudopi s |-|2 Lwowska Filia urodzonego 2 maja 1835 w Brodach. |! w wielkim wyborze 
„ Ameryk. P. strobua pr B 1% ilon Acer platanoi à — 2 ? » 1 - P a a z a a 
a im] l | Oea gamam O | Z | |= | Tow. wzajem. kredytu : Krewni zmarłego Alojzego Linkie-[friegrich i Beacock 
Akacja. Robinia po. . Fy. w 30 | Orzech czarny Jugla migra > j $' | — | 25 min gy Krakowie ,wieza i wszystkie osoby, które krewnych] r, u. Hetnaśsk, L 4 
u i tri Cia = ye > — „ Gl. k senp - z o . . . . 8 ku l. 
Brzoza Betula alba aig — | % Żarnowiec Spartam TEREI = ju Krakodnna) EnS jego znają, zechcą zgłosić się w e. k. Sądziej obok cukierni Wgo Grossa. 
a u ZSE| — k ówki td = à 4 a . i * . , . 
Głóg Crataegus mon. ŠZS] = | 15 | Uruszkiziarnówi Aaa SE" piai oszczędności powiatowym Ottakring, Wiedeń, aibo u ku- THORNE 
pH ir e . r = i z 
ennik Nadzonek leśnych. Drzew parkowych Krzewów osdobnych i zada „i oprocentowaje AIR ,ratora masy spadkowej Dr. Ernesta Loewy, PASIEKA 
pnących przesyła darmo i opłatnie Zarząd leśny Zassów pod Czarną. | U RR ARE le wy: adwokata nadwornego i sądowego w Wie- WŁ EEG. 
maseczce gą: SEGA Geo WETA EAEAN | powiedzenia. „ dniu XVI Ottakringerstrasse 19, silnych jest do sprzedanie u lg. Slabie 


kiego w Feamirli:ło"cach p. 


A > TYDZ LONE AE En ican poena vum OOO a ee E ów, stacya kołejowa Bukacavwoe. 
| i - * EXIandel założony w roku 1788. EW SES GI O 
ażdego gospodarstwa! ? | mm senma anttearemiy || key 
ra | £| FRYDERYK SGCHUBUTEH | Mesy 
Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie przerabia na ksią- i D = EH ne ea ch | Daktele 
Moje” p ; ; i ł utom depè o jerowaną, d di 
ieezki (do xręconych papierosów) oraz na tutki cygaretowe | lakier t żę PaE bie Sair Paans ei 4 pe 86 si, + Leow., Rynek 45 poleca nahani ara, 
wyłącznie irma 0. WIERUŚ/ MEMOJOWSKI we Lwowie kierowania podłogi przemmaczonym, ton wyrzucą zwój gros. RAWY znakomte w smaku Maa 
+ j Wore: Ato 45, kg th, kg. rej 
Do nabycia we wszystkich tratikach. | Lama i 5 Ceylon doba Nr. 4 aki ne > Pu M La p Rozolisy 
PRA 155 = Berlinie i Offenbach rad Menem, jes: najlepsza. > grabu A $ z „958 p Led ai 
m inteligentna i młada, posiada-i | K "Ai A ; » zednixz Fa Ż] M s n l. oniak1l 
; AA É k rzysztofa Schramma glezura bursztynowa, w puszkach ja- a E lu64 | 112 : £ 
WE. e a aE4 Eaa GH dnokilowych, przewyższa wszystkie wy- S pozzoiuiejaza ; j z 1026 ` 108 Wina 
poszukuje a= do Ka ad roby konkurosoyjne. a. Jand g A A a F sty a hee = me polece najtantej 
i podróży lub jako nauczycielka do star- sztef: hr ra bursziymiw. jesh go do tewe ki; śtec o Arabaxa - s b à - 10.2 „08 
szych panienek. Adres poda biuro dzien-| ; Krzy a Sshramma glazki y aż Raka i wytrzy* i Coaniki s:czegółowe herbaty, bież na żądanie. Glow nie Tn 0. T. Winckiera Sy n 
nikó p. Plohna we Lwowie ul. Karola Toka meri | = Lwów Rynek 28, 
e WNArIA. 


Krzysztofa Sohrammą glazura bursztyn. wysecha w 6 godninach. 
Krzysztofa $ohramma glazura bursztyn. jes: wrdatmoej'zą od 
wszelkich wyrobów kon- 
kurenopjnych. Jedna 
puasika wystarcza na 16 
metrów kwadratowych. 
Krzysztofa Sohramma glazura bursztyn. wytrzymałością 
swą wzbudza u kaśdej 
gospodyni podziwienie, 
Krzysztofa Schramma glazura bursztyn. po latach nawet zacho- 
wuje glazura ta piękny 
połysk i niewycieta zię. 


Główny skład fabryczny dla Łwowe I Gallcyl 


Droguerya Henryka Biumenfelda 


we Lwowie, ul. Żełkiewzka 1. A gduia i wszystkie inne wyroby Śrmy Bchramn R 
jak: pekosty, lakiery, farby i t. d. otrzytać motns. j 

Skład fabryczny dla Krakowa i okolicy znajdoje sią u Szarskiegi 
i syaa w Krakowie. 


Ludwika. 
wora kawa pół kilo 75 ct. „Ny- 
ryusz* ul. 3 Maja 1. 2 Lwów. 
TMajątki ziemak2. korzystnie do 
sprzedania i dzierżawy. Bardach, Lwów 
Kościuszki 22 
Meperacye i kompletne odnowienia 
powozów wykonuje najtaniej Fabryka po- 
wozfw Lickendorfa, ul. Żulińskiego BEE 
Felwark Nahorce o. p. Żelechów 
wielki ma na sprzedaż przeszło 100 metr, 
dent. jeczmienia nasiennego bardzo ładue- 
© „Chwalier” za 8 złr. w. a. 100 kilo 
natto z dostawą do dworca kolei Zadwórze. 
"fertepiam krótki, prawie nowy, z 
fabryki Bósendarfera, a silnym i ładnym 
tenie. czarny 360 zł, Łyczaków |. Zla. 
Dla smatorów dobrych papierosów 
zaleca sie najznakomitsze tutki cygaretowe 
„Primus“ z aajlepszej nietłuszczonej 
bihułki egipskiej. Do nahysia w fabryce 
Lwów, ul. Małeckiego 9, oraz we wszyst 
kich trafikach i handłach. 


PIKLIŃGI sztuka 6 ct. 

ZNAKOMITE szproty. 

ALEDZIE holenderskie para 18 et. 
MARYNOWANE śledzie sztuka 10] 19 et. 
ŁOSOSIOWE śledzia wędzone art. 16 et. 
BAŁTYCKIE śledzie sztuka 12 ct. 
MOSKALE sztuka 3 ct. 


0 i pudełko po 14, 28, 18, 36. 
GRZYBY prześliczna litomskie pół Ml. 180. 
PO. "RY znakomite R a 211, 
KAWAŁ prawdziwy autrahański 1 deko 


oe liptawsks znakomita pół kilo 


Zmaną rz jem, że giazurm barszysowa Krzysztoln 
Bohrarama do A wlaścicwela fabryk lakieru wo Wiednia, 
+ 


n yery" 
CANER 


43 at. 
© s Ostrożność przy załmpnief!! Każdą puszka zkopatroną być p i s 
Linarin mysi naplsam firmy „Obrintot Rchranam!. | Febryka wózków, koszów i mabli brmhusowych STOŁOWE MASŁO daeh świeże pół 


I CREWE ZOZ ) KĘ KONIEWICZA Lwów 


== AAE ul Akademicka 5, poleca na sezonu 


Wózki dla dzieei bardze eleganckie od złr. 8.50. 
(W Wiedniu kosztuje podobny złr. 16). Do wyboru 2.000 sztuk. 


MASŁO ze słodkiej świ i 
pół kilo 30 ct. ej ómietauy deserowe 


poleca handel Korzonny 


Leonarda Solackiego 


siezawodny płyn przeciw tworzeniu się 
łupieżu, wstrzymuje najsilniejsze wypada 
nie włosow, usnwa świąd skóry na głowie. 
LINARTN użyty do zmywania twarzy, 
mauwa spaleninę i różnego rodzaju plamy 
skory. Skutek niezawodny już no użyciu 
jednej flaszki, Ceua flakonu 70 ct. 


Masć Chelidin 


znakomity i niezawodny środek przeciw 
adciskom hbołesnym i zgróbieniom skórnym 
na podeszwach nóg. Cana słoika z opisem 
użycia 50 ct. Powyższe śradki nabyć moż- 
na jedynie tylko u wynalazcy tychże 


Józefa Wróblewskiego 


aptekarza w Tyczynie obok 
Rzeszowa. 


Cenniki ilustrowane gratis. 


UY Przemysł krajowy- TĘ 


INa sezon 1899! 


NOWOŚCI 


UW IZRAJCOWIE 
poleca dzieła naukowa pedagoga BEUS$NERA : » wina własnego chown, dastarcsa od naj- 


tl pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł, 

albo 2 litry za 8 złr., mlody 2 liry 4 złri 

| 30 cent. Kanedykit Morti. właściciel 

| dóbr, zamek Golitach przy Gemobitz, Styrya. 
W 


Skład Płócien Rorczyńskich 
we Lwowie Halicka 16 
poleca 
)|| wielki wybór gotowej bielizny dam- 
pn 16, 39, 52 ct, I kurs 90 ct.. I! kurs sł. 2'30, — kom- skiej, mak 4 AR naj: Jk fa- 

bryczne. 
TOTO ZE EZ EC 


Zarząd ogrodu Strzałki p. Bóbrka. 
Znane z dobrej kultary flanca Szparagi 

3 let. Argenteuil 100 szt. 2 złr. 2 let. 1 zł. 

80 ct. Drzewka owocawe 4 let. jak naj- 

leprze daborowe gatunki : 

Grusza zimowe 1 flanca 50 ct. 


na ubrania męskie 
Sukna: Chevioty- Diagonale, Crepe-Tytle i 


Panama na letnie Mundurki szko.ne dla 


»ajlażwiejsza do bardzo przdziego s gruntownego nenosenia się ję 
jmyków Gboych bez nauazyciela, z objaśnieniem wymowy i s Kiu- 
mm na końcn każdego dzieła : 

„Sāmouczek“ Polsku niemiecki, kars wstępy, (Elementarz 


Wyborowy 


OWIES % 


Duchowieństwa 1 Magistratów. 


Przytery do pedióŻy 


plet (oba kursy zł. 85'—. 


e it Polska-franenaki, I kura 13 zeszytów. [I kurs 24 
„Samouczek zeszytów, gramatyka polsko francuska 10 zeszytów po łł 


| et. każdy. 

<< Połako-angieluki I kurs zł. 1-12, II kurs zl. 188, 
„SAMOUCZEK kompet zi 262. « k 

| Do nsbycia takża w ksisgsrniadh : Leona Bodeka we 
$ 


Lwowie, F. Westa w Brodach, Kubaczka i Lange w Bia- 
łej i wa wswysikich innych księgarn'ach. 


Grusza n % 60 ct 
Morele wczesne szt. 2 zł. 20 ct. 
Brzaskwinie wczesne sst. 2 zł. 20 ct 
Thuje bardzo ładne szt. 50. Wiśnie łu- 
tówki szt. 60 ct, Agave xmerieana jeden 
metr wysokości do azdoby 1 zł. 60 et. 


Tanie i dobre! 


Nasze komu. 
erwy z jarzym jadły 


SADZONKI CHMIELOWE 


prawdziwe zatechie 


dostarczam w najlepszym gatunku z gwarancyą za jakość po 

cenie umiarkowanej, utrzymuję też na składzie prawdziwe 

angielskie płotno na ramy. Zawieram interesa chmielowe i 
płacę najlepsze ceny. 


Norbert Gol 


górski, krajowy, cztery razy czy=<ļ' l j- 
szczony nadzwyczaj pionny i cięże Kniry ceratowe 1 skórzane, Kosze, Wali- 
ki poleca do siewu po 8.80 franko zy, Kove, Serdaki, Burki stawuckie, Pledy, 
stacya kolejowa odbiorcy Zarząd Chustka. 
dórh Nieprześna. p. Bochnia. . 
Zamówień niżej 500 kg. nieu- Różne wyroby 
skutecznia sżę. wym p. Lb Ręczniki, Bielizna stołowa, Scier- 
p” k Fd ki, Fartuszki, Krawaty, Makaty (z Bucza- 
Wycyłua sukna tylxa Pia prywatnych | cza), Kilimy, Meble ogrodowe, Rzeżby, 
| > a k dobrej | Paia Majolika oraz wszelkie mne wyroby prze- 
Sztuka dlugości 3-10 z-r. 480 z dobrej P ź mysłu krajowego 
mtr. dostateczna na złr. 7:50 z lepszej ea polecaja 
eale nbranie męskie, BE Lej y | 
złr. 10:60 z najlepszej 
kosztuje tylko | złr. 1240 z angielskiej | owczej. 
złr. 19.96 z kamgarnu è r 
Sztuka na czarne salonowe ubrania 10 — złr. Materyk na zarzutki od złr. 3:26 i Krajowego Związku Przemysłowego 
wyżej zą metr Loden w pieknych kolorach za sztukę złr. 6.— i 995 Paruvienne We Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 5. 
i Doskings, matye aa, mundury dla nrzężn ap państwowych i kalój. pa eniany i W Starisławowie ul. Kazimierzowska 8. 
dła sędziów najlepsze kamgarny i szewioty jakoteż materye na uniformy dla straży p 3 is Aa r 
aart i żandarmów ete. rozayła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny FA- w Przemyślu ul. Mickiew icza 6. 
Przyjmuje się zamówienia na gotowe ubra- 
nia meskie. 


BRYCZNY SKŁAD SUKNA 
KIESEL-AMHOF in Brünn. 


Própki gratia i franco Rh gwarancyą te same gatunki — p oa. Nr Pu- K h b Kr š el 
bliczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki aprowa- 1: r ę 
dzone A taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. — Firma Upujmy wyro y aow H A ND EL C H MILE j w U 


Kiesel-Amhaf w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach. 
L. 1090. 


Lwów paseż Kausmasą 7. lepszych handlach artykułów spożywczych, 
: fabryka kenserw i egró 


handiewy 


| 
Eon IETLTS. | 


z w Lubyczy królewskiej (poczta, talegraf i 
Na podstawie uchwały Rady miejskiej w Buczaczu z dnia 6 Najnowszy Najlepszy ztacya kolei Lwów Balsec). 
6 lutego br. rozpisuje Magistrat konkurs na posadę sekretarza rek U.” 
miejskiego z płacą roczną LOOO zł. z prawem poboru 3 kwinkwe- ' -dasemana SARS EE Barwik na włosy Kodeks honorowy 
niów po 200 zł. Mai i 
Parda ma być w pierwszym roku prowizoryczna, po raku nastąpi stabilizacya. Ciągniezie 1 C ial warana Ew koron E. Linka, Regał ojed aka 
Kandydaci mają się wykazać kwalifikacya sizepiianą ro-pOwaieniem Wy. 8. Główna wygrana 10.000 , roślinny, nieszkodliwy, przes wladxe pozwoleny, mie zawiera ołowiu, i y P yJ 
działu krajowego w porozumieniu z c. k. Namiestnictwem s dnia 29 maja 1891 już W subotę | gotówką z potrąceniem 20 pr. asi PRADA: zte, (ks przy najprostszym cią posiwiał opracował 
(Nr. Ay: ust. irop. kraj. z r, 1891). Rode me. shat pozrzednią barwa naturalną uttychininół Od majjażniejzzego ZA, POMIAN. 
odania należy wnieść da Magistratu najpóźniej do 15 kwietnia 1899. Losy wiadeńskie geai: Kiz i Stof M. Jonasa, M. |] boni po ciemnocsarnego, “ato tak, że barwa ani przy mycia my- Oena 1 zir, w oprawie ozdobnej 
= Klarfeld, Gustaw Max, Kormann i Tei- d mi w parmi nis schodzi. Cena zł. 2.60 i 1°50, W m. . E. LINK. . BO ot. ł 26 
Magistrat miasta. 0 5 ct. genmann, Samuel i Landau, A. Sche | | spe Falsa W "ryzowaniu i farbowania wieszę wisdeń Í. hab 4 b pars Boscy 1 
Butzacz dnia 5 marea 1899. p z Iabakarzerat: mase D Świadectwa i uxnazia my dẹ przegzydaięcia. 


Burmistrz, Stern. 


J. 
Sx ratia i franos. Odapraedajęcyia mancany rabat. We wszystkich księgarniach, 


